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WŁADYSŁAW KOWALSKI 
Marszałek Seimu Ustawodawczego 

Pięćdziesiąt lat ruchu ludowe. 
go to okres życia jednego poko. 
lenia, Jak wiele zmienilo się w 
stosunkowo krótkim czasie na 
wsi, gdzie ongiś działały jedno. · 
stki, a dziś istnieje masowy ruch 
ludowy. Młodzi, aby nie błądzić 
po omacku, powinny postarać 
się o dokładne poznanie stosun. 
k6w społecznych i gospodar'.. -
czych oraz walk ideologicznych, 
charakterystycznych dla tego (). 
kresu na wsi. 

Ale poznanie prawdy nie _by. 
wa łatwe. M-ożna się na pamięć 
nauczyć kiedy i jak zaó:ynał się 
ruch ludowy, kto go tworzył, ·a 
kto z ruchem ludowym walczył 
lecz mimo to wszystko można 
tkwić w błędach. Chodzi nie o 
chronologiczne wyuczenie się 
dat oraz poznanie nazwisk ludzi 
działających w ruchu ludowym, 
lecz o krytyczny stosunek do 
różnych etapów w ruchu luda. 
wym, jak i krytyczny- stÓ.$uriek 

do ludzi, którzy byli twórcami 
danych etapów, wzlotów i zala. 
mań. 

Ruch ludowy, niestety, dotąd 
nie posiada takiej analizy swojej 
przeszłości, na której można by 
się było uczyć, krystalizować 
swe myśli na słusznej linii, na 
linii prawdy. Trzeba z przykro. 
ścią stwierdzić, że przywódcy 
ruchu ludowego potrzeby takiej 
analizy nawet nie rozumieli. Dla­
tego rozprawy takiej dotąd nie 
ma, z wyjątkiem chronologicz­
nych opisów, które informują o 
ludziach i wydarzeniach w ru. 
chu, nie krytykując, nie ucząc. 
Co więcej, w ruchu ludowym 
wytworzyły się kumoterskie sto­
sunki, więc na krytykę patrzono 
niechętnie. Można było zatem 
popełniać błędy i popełniano je, 
starając Śię wszystkie celowe lub 
przypadkowe potknięcia skrzęt­
nie przemilczeć lub ukryć. Oczy. 

wiście pomijam tu wzajemne uja. 
danie na siebie kilku stronnictw 
chłopskich w okresie przed po. 
łączeniem, ujadanie, które nie 
było krytyką, lecz wygryzaniem 
kogoś przez kogoś, gdzie najczę. 
ściej chodziło o mandat, nie o 
prawdę. A bywało też, że działał 
wróg, albo rzekomy „przyjaciel" 
opłacany przez wroga. Brak kry­
tycznego stosunku maskowanie 
się wrogowi ułatwiał. 

Poznanie tych prawd, choćby 
one były nawet przykre, nie po. 
winno nikogo z młodych po­
ws.trzymać od dociekań, oraz pu­
blicznego ogłaszania własnych 
uwag i jak najgłębszej analizy 
błędów przeszłości. 

Powie ktoś, że piszę do mło. 
dzieży, do wiciarzy a piszę 
o ruchu ludowym. Bo bez ruchu 
ludowego nie byłoby ruchu mło­
dzieżowego, jak w przyszłości 
nie ~ędzie ruchu ludowego, jeśli 

W DNIU 25 MARCA 1928 R. UKAZAŁ SIĘ PIERWSZY 
NUMER „WICI", KTóRE STAŁY. SIĘ WIDOMYM ZNA. 
KIEM WYZWOLENIA SIĘ SPOD PATRONACTWA 
I WYWALCZENIA SOBIE PELNEJ NIEZALEżNOśCI 
l"RZEZRADYKALNY RUCH MŁODZIEZY Cl:l.ŁOPSKIEJ. 

JYUMER NINIEJSZY JEST POśWIĘCONY DWU. 
DZIESTEJ ROCZNICY PISMA „ WICI" - NACZELNE. 
GO O~GANU NASZEJ ORGANIZACJI. 

NA PRZYPADAJĄCĄ W DNIU 29 CZERWCA, BR. 
DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ WALNEGO ZJAZDU ZMW' 
RP . . „w1cr: ZOSTANIE WYDANY 'SPECJALNY ' NU. 
MER JUBILEUSZOWY, POśWIĘCONY DWUDZIESTO. 
LECIU SAMODZIELNEJ DZIAŁALNOśCI ZWIĄZKU. 

Najlepsze życze·nia świąteczne '· 

ruchu tego nie zasilą młodzi. 
A jacy młodzi da rtichu ludowe. 
go przyjdą, takim ten ruch bę­
dzie. Jeśli przyjdą ludzie myśl~· 
cy, świadomi, postępowi, kry­
tycznie nastawieni do błędów 
przeszłości, ludzie którzy nauczą 
się krytyki i samokrytyki - ruch 
będzie zdrowy, to znaczy będzie 
miał słuszną linię. A jeśli przyj­
dą do11 ludzie bezkrytyczni, śpie­
wacy i kumotrowie, będzie to 
nie ruch ludowy świadomy celu, 
lecz będzie to gromada ludzi bez 
znaczenia, może nawet godna 
pośmiewiska, jak każdy tłum, 
który nie wie czego chce. 

Nie trzeba udowadniać, że 
. „ Wici" jako organizacja mlo. 
dzieży chłopskiej - odegrały 
poważną rolę w ruchu ludowym 
i w Polsce. Niewątpliwie mło. 
dzież chłopska będzie odgrywać 
poważną rolę w Polsce Ludowej. 
Tym lepiej i tym pożyteczniej 
dla Polski i dla samych siebie 
działać będzie młodzież chłop. 
ska, im lepiej pozna historię ru. 
chów społecznych, a w tym i hi· 
storię ruchu ludowego. To więc, 
co przez starszych z różnych po. 
wodów zostało zaniedbane, mło. 
dzież powinna uzupełnić i nad. 
robić. Złego prosty wniosek, że 
młodzież wiciowa powinna 
si'ę uczyć historii w ogóle, a w 
szczególności historii ruchów 
społecznych, gdyż bez tych wia­
domości nie można być świa­
tłym obywatelem, działaczem i 
dobrym politykiem. 

Władysław Kowalski 

wszystkim czytelnikom, .prenumeratorom. i współpracownikom naszego pisma składa 
Redakcja 

-
. . 



Str. 2 W I C I 

STEF AN IG NAR 
pre:i4l8 Z~1WHP „Wici'• 

IDĄ »WICI« 
Jako Jwudiicstoletni człorH:k 

Zm:z~<lu Koła · :Młodzieży Wiej­
·'' '.! w Bałdrzychowie pow. 
„ ., ~ i: i. odebTałem od sołtysa 

pjer'W5zy numer „Wici" 25-go 
marca 1928 r. Idąc na nied~iel­
ne zcl:n'ania Koła Młmlz:ieży po 
drodze przeczytałem nowe pi-

-snto. \V arlykule ws1ępnym pi­
sał wtedy Ignacy Solarz o sto­
sunku Centralnego Związku 
Kółek Rolnkzych do Związk11 

„lJli:dzy nh•h a nas wsndł obcy, 
ułeprosz~.llly duch l Hczęllśmy się 

nie rozuml<>ł.. Vaut zgcMlę ł ~dno 

„ •• „„.„„ .......... „ •. „„ •.•..•.•• „.„ ............................. „ ............... „ ••• „.„ 

Zyczenia na 20-lecie lyqodnikil »Wici» 

WALKA 
MLODYCH 

TY'GO.Dfllll\ 

DRODZY PRZY JACLJ:.i.r„1 
W ZWI.ĄZKU Z JUBJLEUSZEM DWUDZIESTOLECIA NACZEL­

NEGO ORGANU ZMW RP „WICI", KOMITET KEYAK'CYJNY „WAL· 
Kl MŁODY-CH" PRZESYŁA W.AM SERDECZNE POZDROWIENIA. 

NA DWUDZIESTOLETNI DOROBJ!K WASZEGO PISMA- SKŁA· 
DAJJ\ SIĘ DŁUGIE LATA PRZEDWOJENNEJ WALKI RADYKALNEJ 
MtODlIElY CHŁOPSKIEJ PRZECIW SANACYJNEJ DYKTATURZE.. 
O POLSKĘ LUDOWĄ,, ROBOTNICZO-CHŁOPSKĄ: SKŁADAJĄ S~ NA" 
"1'11' DOROBEK rowAtNE OS1ĄGNJ"fi)C1A WE 'WŁĄCZENIU SIĘ •• WI­
CI" DO BUDOWN1CTWA DEMOKRACJI" LUDOWEJ W POLSCE PO. 
WOJENNEJ. 

U PROGU NOWEGO ETAPU NA DRODZE DO IDEOLOGICZNEJ 
I ORGANIZACYJNEJ JEDNOSCI MŁO.Dedo POKOLENIA M1AST 
l llVSI Z SATYS"FAKCJ.Ą STWIERDZAMY W DNIU WASZEGO JfJBI· 
LWSW, U DUAŁAMY RAMIĘ PRZY RAMUiNIU, 1.E WSPó1.N1'E 
ZłllERZAł!Y DO J'EDNWO CELV. 

ZA KO_M!T ET REDAl!CY JNY 
„ WALKI MŁODYCH" 

HENRYK HOLLAND 
REDAKTOR NACZELNY 

Z OKAZJI DWUDZIESTOLECIA U'KA.ZA.NlA SI~ PIERWSZEGO 
NUMERU „WICI" PRZES'YŁAMY WAM KOLEDzy SERDECZNE ZYCZE­
NIA DALSZEJ POMYSLNEJ PRACY, DLA DOBRA MŁODZIEt:Y CHŁOP 
SKIEJ I POLSKI LUDOWEJ. 

ŁĄCZĄ NAS, MŁODZIEŻ SOCJALISTYCZNĄ Z WICIOWĄ MŁO­

DZIEżĄ Sl"ARE WZĘlY PRlYJAtNI, ZRODZONE: WE WSKJLNEJ, DŁU­
GOLETNIEJ WALCE Z DYKTA'f1JRĄ SANACJI I HITLEROWSKIM 
VKUPANTEM. 

PRZYJA'lN TA POGŁĘBIA SIĘ NADAL WE WSPÓLNEJ NASZEJ 
l'B.ACY WYCHOWANIA 1DEOWiłGO POKOLENIA MŁODZIEZY POL­
SKI WDOWEJ. 

NA TE.I WSPóLNEJ DRODZE PRACY 2YClYMY WASZEMU Pl. 
$MU JAK N AJWIĘKSZ'EGO ROZWOJU. 

Z SOCJALISTYCZNYM POZDROWIENIEM 

Jl[<'Cla 
DEMOKRACJA 

~uk 

. ZA KOMITET RED.AKCYJNY: 
REDAEIOR NACZELNY 
ZDZISŁAW WRóBLEWSKJ 

Z OKA~JI WASZEGO JUBILE,USW ZO-ŁEClA WYDAWANIA 
Hlftcl" ŁĄCZYMY SIĘ Z CAŁ~ MtODZIEZĄ POiLSKT W SERDECZ. 
NYCH 'J.YCZENIACH DALSZEJ OWOCNEJ PRACY NAD USWIADO. 
lllBNIEM POLSKIEJ MŁODZIEZY CHŁOPSKIEJ, 

MŁODA DEMOKRACJA 
NACZELNY REDAKTOM 
EDMUND ORKISZEWSKI 

-

er.ucie dla " olch, a •- obcych 
malyell ttłew i cl&Sll~ Kazał 

- 418 łlkh tylko llładmć, a nie 
mieć Mbłda. Wypełnlme 1FGię ojców 
usi41aaych, a nie . pytati, Uf to god­
nie, uczciwie, zgodnie z sumieniem" 
duchem wsi l demokr.atycznośeią 

P-.a.ł". 

\Vreszele ten „z~ du.cb" ąionie- . 
"Włem~ dldal Dł!SZl!I ~ 'Zupeł­

nie. Czyśmy młeJi to znieść i przy. 

Pić?'° 

·\V tymże numerze pisał Jan 
Klimek - prezes łódzkiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej: 

„Obecnie nadeszła chwila wyzwo­
-'-ie, ekwila ta b~dzie napisana do­
fymi ~9'1kami w 4d.ejadl Tuchu i 

' p.rM-y łllłotlzicży w~jslde.f'. 

A dalej w artykule redaktora 
Bolesław.a Babskiego znaiv.łem 
pc11:yw.3.jące dla mł00ego chło­
pa slowa: 

„Idziemy po pe'lo1 swobody l wol­

lł(Jśd, 11ałcżne.j .mlodzież1 ~­

sklej ł!: szerok!icb wołn)'eh pal i roz­

łogów " 'iej$k1cb.. }fiodość bez w.ol­
nuścl, bez alnblejl l .bez hmdu 
przeciw "'szysłkiellł.ll co pGd:le, 
•z:ybł11le ł mutwe - nie jest JHłD. 
dokl11". 

Zanim doszed1em do szkoły, 
gdzie odbywaJo się zebrame 
Kol.a l\Ilodzieiy Wiejskiej już 
stai-em się „wici.airzeni". Oczy­
wiscie, decyzj;ł nie nastręczała 
trudno8ci, skore> uj1·załen1 pod­
pis Solarza, znanego jui wtedy 
Kierownllia Uniwersytetu Lu­
dowego w Szycach, gdy p.i.:ze­
czyla Iem apcl czołowycll przo- . 
downików młodzieży wiejskiej„ 
jak Józef Niećlw, Zygmunt Za­
ł~ski, Boleslaw Babsk'i, a z łódz­
~ w~je„·ooztwa lgn1'lcy .Ma­
rek i Jan Klimek. 

N.a .l'.diraniu :Koła :Młodzieży 
przeczytale.m „ Wici" i wysuaą­
ł€m wniosek, -aby koleżanki i 
koledzy opowiedzieli - -się za 
słuszn.~ linią naszego Zarzą<h1 
Gł-ównego. 

vVszyscy członkowei uznali 
jednogłośnie decyzję -..·lat.Iz 
~tr-..tlnych i Koło nasze słało 
się . Kołem wiciowym. 

Podobnie decydowały si~ .sct-
16 Kół Mlodzieiy Wiejskiej i po 
luch siało się jasne, że mfodzież 
chfoJlSka po raz pierwszy w 
dziejacl1 . wk1'0'czyła na samo­
dzielną dro-gę walki o przy­
szłość, o prawo do decydmva· 
nia o własnych i Polski losach. 
Perspektywa tej walki nie prze­
raiała szeregów młodrieiy 
wiejskiej - wręcz odwrotnie: 
budziła wial·ę we własne siły i 

... Nr IJ 

--
kierownictwo Związku godnie 
reprezentował<> świadome SZ6-

regi 1nłooziezy, dając przykład 
hartu i działalności organiza.. 
cyjnej. „Wici" sdy do wsi z cy. 
godnia na tydzieó, jakkolwiek 
nild nam nie pmnagal Róeł 
fundusz prasowy ze składek 
czytelników. Młodzież chłop. 
ska wyh."Uwała swój los twar· 
dym wysiłkiem gromadnym. 

W n-rze 3 „W"h:i" z 8 kwiet.. 
nia 1928 r. znajdujemy w i.. 

<łakcyjnych żyaeniaeh w'iełka,. 
nocnych następuj<1ce zdania: 

"Nieeh świeży powiew Wiosny 
obudzi w Was WSlf~'Słkieh nlezlom• 
ne pr,;;konaoie, lilie dla młodzłety 
wiejft:lej, łe-j Jll'.ll'e~łu,,el Polski Lu~ 
dowej wyWla wklłu1 -"..edzloa. :le 
z tl!j idem~ - klbłoej przemoc I 

krzywda społeczna panoszyły •I• 
przez tyle wieków, Zl'Odzil się wiei.. 
ki bunt mlodzkey Jil'.&eeiwko obłu• 
dzle słłum~ia iy,:;;~ n1ehu Mło­
dej Wsi". 

Zerwanie ~t C.Z.K.R.-u, któ„ 
ry stał się urzędóem sanacyj ... 
nego ustroju, hyfo piw-wszym 
etapem JSa drodze ro.zw&jo. ideo 
wego i osiągnięć społecznych 
naszego Związku. 

\V 1928 r.. jesze~ nie można 
było p.~widziee dalszych walk 
i prób. 

Jeszcze wtedy iJeorogia 1u1,­
sza byfa ogólnikowa. Walezy~ 
o Polskę Ludową, ale o jaką, z 
kim i przeciw kemu'? Nas~e 
Ja.ta dały aa l<> o<lpowiedź. Mło­
dzież „Wici.owa" ~nalazła mę 
we fron.cie 4latyfaszystowskim 
i cor.u bardziej wiąz.ab się ~ 
młodzieżą i·obGtnie.zą. N.iektó ... 
r-cy ze stu szych ko~~w, .któ-

. r~y .zakładali {}()dwaliny pod 
samodzielność mchu młodzileży; 
wlejskieJ, nieraz nie mCigli na. 
dążyć z n,tlodymi, któny sta­
wiali ściany demu Związkowe.. 
go. Ich pion'.ierska p:r-~ ~dnak 
mneżliwiała dalszy ro.zwój, sta­
ła się fundament em dałuego 
postępu. Gdy spoglądam wstecz: 
z odJegł.ości dwudziestu łat na 
początki naszego m·ga.nu zwi~ 
kowego, jakim SI) "Wici" -
widzę wyraine źrt'tdac samo­
dzielnego rodzaju społecznego 
mlod.zjeiy chłopsk~j i logiczne 
następstw-0 faktów, zdarzeń i 
dor-0b1..-u., którv dcprowaom 
nas d.o Polski Lt1<fow~j. 

Niech drisiej.s.ze pokolenie 
lilłodzieży wiejskiej korzysta z 
przy kładów przl-'sz l ości. Dla 
nas ..,róg bsł zaws7..e z prawej 
strony, na lewicy · szukaliśmy i 
znajdowaliśmy p.rzyjaciół w 
walce o sprawie<łliwy ustrój J 
o wielkOIŚć naszego Narodu. 
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BOLEStAW BABSKI Przedruk z Nr. 14 "Wici'' z dnia 81'1arq19§ I 
pierwszy 1·edaktor „ Wici" 

Pierwszy ·numer Wici" '' -Rok czasu mija od chwili, 
kiedy w dniu 25 marca ub. r. 
ukazał się pierwszy numer 

Z okazii rocznicy samodzielności 
„\Vici". den. Napozór jest to drobna 
Upływa długi rok ciężkiej, sprawa - ale wówc.zas, gdy 

nie.raz zdawało się, ponad siłę pismo już wychodzi. 
ciężkiej pracy i walki 0 honor, Ale gdy nazwy Pisma nie ma, 
.o godność, 0 duszę mł!odej wsi. to dlaczegóż by naprzykład nie 

\V rocznicę tego momentu mogł~ bY_~: „Kłos'', „~?~udka"~ 
warto przypomnjeć, w jakich !,Lerruesz , „O;I~ loty. i setki 
.warunkach przystąpiliśmy do mnych. \Vłas;i1e ta_ki;e na.zwy 
budowy własnego Domu Mło- p_adły. Ale 1!aJbardz1~J , up'ie.r~ 
dośei „od przyciesi do srozytu", _, się przy sw-0rm kol. N1e~ko, kto 
w imię jak'ich prawd rozpoczę· cy. ~apatrzony w zanu~rzc!lle 
liśmy walkę. Uczynić to t.rz.eba dz1eJe naszy~h pradz1~dow, 
itym bardziej, że prawdy te od wolnyc~ Słowian - .rzucił na­
.samego początku Przysypywa· ~w~,o\~-umą legendą 1 budz~cą 
ne są wprost górami kłamstwa Jak1s llleprzeparty nakaz. zb!<:­
i .obłud, że nieraz człowiek z ro~ego ~z.ynu -: nazw~, ktorn 
przerażeniem pyta sam siebie: dzis ~eJ ~asz.eJ "'.°'l.neJ Gro­
-gdzież jest na tym świecie gra- ~adz1e Zw1ązk:°~eJ Jest zna.na 
nica między prawdą a . kłam- i droga :--:-. „Vv1~1 . . 
stwem, między nieskalaną wia· Zgodz1hsmy, się ~~~!s~y, ze 
rą młodości a bezdusznością. trzeba roz~słac „vV.1?1 , z~ ~rze· 

A prawda ta · t y t . . _ ba w~zw:ic całą młodź wteJską . J:S cz ~a 1 Ja do w1elk1ego czynu. 
sna, Jak to słonce wiosenne. 
Oto po różnych „zawiesze· 

Przystąpiliśmy więc do .robo­
·ty. Mnie przypadła najlepsza 
rola - bo iiedaktora. Czyż to 
nie radość zaczynać tak pracę 
od ni<:.zego, nadać jej kierunek 
i walczyć do ostatniego tchu o 
umiłowane ideały? Wszyscy 
byliśmy tym świętym szałem 
opanowani. I e>to w przeciągu 
jednego dnia i nocy przy ocho­
c7..ej współP.racy wszystkich ko­
legów, jacy byli w Warszawie 
- num.er był gotowy. 

Był wówczas i kol. Solarz, 
któcy z tytułu swego udziału w 
Prezydium - przeżywał z na· 
mi wszystkie smutki 'i radości, 
jakie się rodzą. w chwilach ~iel 
kiego przełomu. Postawiliśmy 
mu warunek, że „nie . puścimy; 
Dya-ektora z Warsza"'ry", do­
póki „nie napisze nam artyku• 
łu do pierwszego numeru „Wi• . 

Cena 30 f!O•ł . 

Rok XV1 

nią-eh'.', „rozwiązan'iach" i bez· 
prawny~h zwalnianiach w C.Z.· 
KR.-ze - Zarząd i P.rezydium 
Związku. Młodzieży Wiejskiej, · 
'\vybrane przez samą młodzież 
Ila . Zjeździe delegatów, doszły 
jednomyślnie do przeświadcze­
efa, że nie pozwolą na sponie· 
w1eranie ruchu młodzieży wiej­
skiej, że przeciwko bezmyślnej 
i bezdusznej samowoli „ojców" 
11ależy wystąpić z bunt.em, 
godnym prawdziwej i świado· 
mej siebie Młodości. 

Trzeba z iywyml n•-Prxód IH-Po łyd• •1-:g•f nowel 

Jednodniówka Kół i Związków Młodzieży Wiejskiej. 

Z tej rady i postanowienia 
wyszedł nakaz do tych Związ· 
kowców, którzy byli naów­
czas w \Varszawie, aby przystą­
pili do wydawania nowego sa· 
modzielnego organu, czyli Pi­
sma Młodej W s'i. 

Zebraliśmy się wówcz..-.s w 
gromadce na znanej już dziś 
ul. W spólnej i poczęliśmy .ra · 
~zić jak i co i kto ma robić? 
(:hodził.o o to, by numer _pisma 
dos7'edł do Kół Młodzieży na 
niedzielę, bo C.Z.K.R. zasypy· 
wał młodzież kłamliwymi „okół 
rokami", a osławiony „cenzo­
rek" kr~cił się po dTukarni by 
wyda-'.\1ać numer „Siewu" ' -
oczywiście bez naszej współ­
pracy i przedstawić nas jako 
.,buntowników". · 

Był to dzień czwartkowy -
nie było ·więc wirele czasu. T.rze· 
ha się było śpieszyć. To też nie 
marudziliśmy długo. Podobno 
zawsze i wszędzie tak bywa, że 
najwięcej kłopotu przy zakła­
daniu nowego pisma jest.„ z 
tytułem. Tysiąc projektów pad 
nie, zanim z:0stanie przyjęty je„ 

Adrea Redakcji i Admioiahacji: Warszaw•, ~I. Wspólna 23 m. 12. 

IDĄ 
~ ZDald do Was, idzie wołanie do 'WIZTsł· 

\tej młodej Waszej tywej gromady. Wy. 
.,.łaj' je ci, kt6rym moc dalUC:ie do tego. Nie 
lament, nie knyk, ale krl-A!pkie, męskie, chłop-
1kl1 wuwaoi.e do rady i postanawy, do ir.war· 
da się. . 

Cbwytajci• znaki, podajcie drugim rychło, 
eromadtcie się", statecroie miarkujcie sprawę,. 
na ~p6lne i swoje dobro, bez czyjej jednak 
ul0dy i krzywdy. Po naazeniu. 

Żyliśmy długo pod jednym dachem ze star• 
"JMi, pomagaliśniy sobie wzajem, cz~liśmy 
a ich 'PODlocy, doświadczenia i ~ptaca.lilniy to 
podług naszych pełnych sił. I trwr.łohy to na­
•dal, .gdyby ktoś obcy, gdyby fakieś „złe" ni• 
wsil\kło w iłom. Między atarSZ'y%114 domu po­
wstała dabość, zatraciła si• prosto!ć i szcze­
on>łć niyśll, zaiubiła się ich wiejskość i włas. 
11ośt chcenia. Mięc1%y nich a naa wcedł obcy, 
,meproszony duch i zaczęliśmy się nie rozumieć. 
.Psuł zfoclę I jec!M czucie dla swoich, a nam 
obcycfi. małych celów i cl&snych. Kazał DJID 
dla nich tylko słuchać, a nie mleć zdania. Wy• 
~niać wolę ojc6w usidłanych, a nie pyfać czy 
~o godnie, uczciwie, zgodnie z sumienieni, du. 
chem wsi I demokratyczności!\ Polski. 

W reszcie ten „zły duch" sponiewierać 
chciał llłlSZI\ godność zupełni..-. Czyśmy mieli 
to znldć i przTil\ć? '\V olaliśmy i czekali cier­

.pliwie od starszych uznania naszej młodości, 
czekaliśmy zrozumienia i rodzicielskiej dłoni 
aa wspólną drogę. Nie zdołali . 

Wtedy przysdo, nam się rozstać . Wrócić 
pr6bowaliśmy, ale nie obiecywali nic zmienić. 

Idziemy więc i iść chcemy na własną za. 
erodę, na oaobne gospodarstwo, obok. Buduie· 
my swój dom sami od przyciesi do szczytu, H • 
ail lln4~ wnęlru. aami _poprowadzimy 

""'-

WICI · 
Sami 1obie dawat rad, chcemy, sami t1ńo 

<:Zyt się we włodarzeniu. sille li trudnościami. 
hartować mięśnie woli. dMwladczat dr6f, by 
zdrowo doskonalit w .able c:zł°"'ieka I oby• 
intela.. 

Jeśll we wap61nym domu lfrozl wofna lub 
krzywda, to stokroć lepie! butlować 1111ledz. 
two zgodne, wsp6łdziałaj"ce, pomocne, a naw~t 
z czaśem sttdeczne. Nie wolny chcemy, ale 
współtycia sąsiedzkieao - na potytek gazdo-
lłwa wa i Polski. · 

Zbierajcie się więc. na miejscu rady wat. 
cle w sercach spokojnie i godnie, stateczni• 
I po fazdowsku, a z dziarską Waszą młodoi­
ci11 stawajcie zwarto w fronwlę i wieści nam 
łlijc:ie o tam. 

Bywajd• w czuł 
lp"'7 Sólara. 

KOL!iA"KllKOLEOZY 
\V aalblłiszym czasie zaczną się odbywat 

w Zwf4uach Powiatowych I Wojew6dzkicb 
aebraala Rad oru Walne Zjazdy delegat6w 
K6ł. Na wazystkich tycia zebraniach i Zjazdach 
będą omawiane ~y pracy •. Na wszylł• 
kie zebrania l zjazdy w miarę możności. b.­
dzieniy wysyłać swych dalegat6w, abyśmy za 
łeb pośred!tlctwcm mogił w116 adzlał w dya• 
kusił aa tematy organizacyjno • prOframowe. 

· Delegaci nasl przybywaillcy na zjudy I zebra• 
nia będ11 posiadali opccjalne mandaty wyda· 
wane przez Prezyc!fuo Danego Zwięzlna. o­
by, które tald:h mandał6w nie okażę - ..U,.· 
DY być NIEDOPUSZCZONE OO REPREZEN• 
TOW ANIA Centralnego Zwi4dai Młodzieiy 
Wielskiej. 

O tcnnlnac~ zebra6 ł Zfazd6w zawiada· 
adal~ ap pnyuJaualeJ M 10 dal liapn6dl 

-Czołowa 11troua nierwszeJlo numeru „ Wici" 

ci". Tym razem kol. Dyiniildora 
:nie trzeba było do pisa.Wa dłu· 
go namawiać. W ostatniej ohwi 
li przed wyjazd~ w wagonie 
kofojowym oddał ml rękopis 
artykułu, któ.ry i dziś, po r<>ku, 
od pierwszego_ do :0statoiego 
słowa czyta się z zapartym od­
dechem. 

Do numeru - potrzeba rów· 
nież i „wiersza". Byłby z tym 
kłopot nielada, bo to redaktor 
w zasadzie mógłby hWszystko 
napisać" - z wyjątkiem.„ wier 
sza. Ale na szczęście, nasz ko­
chany Wisław nie szezędził w 
ważniejszych momentach wol· 
nych chwil dla organu zw1ąz· 
kowego. Zawołał i tym razem 
do wszystkich: 

Skrzyknijcie pod Sztand81' 
Gromadę Związkową, 
by szła samodzfolnie 

. z podillesi<>ną głową ! 

Go tron było jeszcze w tym 
pierwszym niezapomnianym nu 
merze „Wici" ..s.. nie będę pisał 
dalej. Prz.eczytajcie to s·obie w 
roczniku „Wici" i pomyślcie. 

A weźcie i t-0 Pod uwagę, ż.e 
przynajmniej o jednym nie 
myśleliśmy na razie - miano· 
wicie, nie myśleliśmy wcale o 
pieniądzach. Nie myśleliśmy o 
tym weale ż tej · p1~ostej przy­
czyny, że pieniędzy przy wyda­
waniu pierwszego numeru nie 
mieliśmy woale. · I bezwstyd­
nym kłamstwem jest rzucanie 
ze strony mianowańców tam· 
kowych, że jakobyśmy mieli o­
trzymać p'ieniądze od jakiejś 
partii czy też z jakichś nieczy­
stych źródeł. 

W pierwszym numerze tak o 
.tym pisaliśmy. 

„Idziemy z jasnym czołem i 
nie boimy się walki. Bo czyż to 
można na.zwać zwycięstwem, 
gdy s'ię ma za sobą martwą li­
terę prawa i oparcie na samych 
pieniądzach. Za pieniądze moż· 
na wiele kupić, wiele słabych 
charakterów złamać, ale za 
p.iieniądre nie kupi s'ię rozbu­
d:.i;onej i rwącej się do wolności 
duszy młodej wsi''. 

Przystąpiliśmy do pracy z 
gołymi rękami. Zdawaliśmy 8'0-
l:J'ie sprawę, że co tydzień dru­
~arnia będzie przysyłać rn· 
chunki na kilka setek złotych, 
że trz.eha będzie płacić za pa­
pier i znaczki pocztowe. Od­
padły jedynie wydatki na ah\.'1-
ment i papier dla aut{)l'Ó'\\ . 
Zdawaliśmy sobie przy tyll 1 

~orawę i z tego, że ze stro11~ 

(l)okończ<>nie na str. 4) 
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Radykalny nurt »Wici« w walce o postęp 
!lochamy naszą przeszłość. 

Staramy się jej dorównać i 
przeróść w tym co w niej szla­
chetne i piękne. Pierwsze napo· 
ry buntu i szturmu, który pQd­
mywał posady wstecznictwa są 
dla nas drogie i bliskie, jak 
drog'ie są dla nas ofiary, które 
padły na posterunkach walki 
toczonej w .ostatnich latach i 
dnfach, w imię postępu i wol­
ności. 

Czasy wyzwolin ludu z prze­
mocy ujarzmicieli wyda.ły na 
Ś ' v'ial naszą organizację. Wi­
e.owy og:eń płonął w obozie 
t.rnh, którzy gotowali się do 
nzprawy z ginącym światem 
u ckmiężenia i ucisku. 

Masy chłopskiej młodzieży 
chciały burzyć tworzywo hi­
storii, w którym służyły jeno 
rn materiał i podściółkę - za 
najemne ręce robocze, używane 
w kapitalistycznym ustroju do 
hudowy jego zrębów. Młodzież 
chłopska, ta od cepów, wideł 
i bron, ta z ekonomskich pól, 
młodzież sponiew'ierana i bez· 

użyteczna, świadoma i niezor­
ganizowana, czuła bezmiar 
krzywdy społecznej, brak oś· 
wiaty i warsztatów pracy, brak 
wyjścia z beznadziejnego trzę· 
sawiska epoki. 

Smagały nas wszystkich złe 
losy jak rozpalone baty, które 
z rąk ekonoma przeszły w r~ce 
policjanta i uderzały w grzbiet 
ludu no\\rym elitarnym . ustro­
jem. Czuliśmy w sobie głód 
wydarzeń i chęć czynu nurto­
wała w nas aż po wylew krwi 
w strajku chłopskim, aż po hi­
storyczne manif eslacje, które 
kończyły się na mieliznach i 
rozdrqżach. 

Doły wic'iowe i ich ze.spół ra­
dykalnego kierowr; -:: twa były 
rewolucyjnym tętnem walk, to· 
czonych o wyzwolenie społecz­
ne, z nich wywodził się korzeń 
prawdy, jak tę walkę prowa­
dzić, żeby ją wygrać. Ale też 
i w „Wiciach", w ich kierow­
niczej kadrze była fałszywa 
nuta, był zły polityczny kieru-

(Dokończ.wie ze str. 3) 

wy.rachowanych i przebiegłych baczmy, czy płonie w nich ten 
„ojców" czeka nas na każdyiµ sam ogień do walki szlachet· 
kroku szyderstwo i walka. Nie nej, o święte ideały samodziel-
przypuszczałiśmy tylko, że nej Młodej Wsi. 
walka ta będzie hl nieuczci· Dziś, po rocznym okresie 
wa i nie przebierająca w środ- walki ślemy do Was ostrzeże­
kach. nie, że znowu nad Gromadą 

A jednak ... pomimo tylu gór lwiązkową i nad pracą naszą 
prz.eciwności posłaliśmy „Wi- zbierają się chmury. Czuwaj­
ci" do całej Gromady Z wiąz- cie i baczcie! 
kowej. Gromada zgodnie od- Dziś rozpoczyna się walka o 
Powiedziała na nasz zew. Cała to, czy mamy być zgniłą, sto· 
mło<lzież wiejska, świadoma jącą wodą, czy też nadal Pozo­
swej godności i celów - stanę- stać tym wiecznie żywym i 
h ławą przy „"\iVidach". 1\Iloda wartkim strumieniem.. co to 
W'ieś w ogn'iu straszliwej wal- naw.et w twardych jak stal gra­
ki roz!_)oczęła budowę własnego nitach własną mocą żłobi sobie 

. domu „od przyciesi do szczy- własne drogi w przyszłość. 
tu„. . W dzisiejszej, tak charakte-

Dziś w rocznicę - zasta­
nówcie się żywo i serdecznie w 
w sw0ich Kołach i Związkach 
MłodZleży \Viejskicj - Kole­
żanki i Koledzy - nad tymi 
sprawami. Pomyślcie, czy 
wśród Młodei Wsi mają nadal 
g.raisować różne typy, nieraz 
jak nietoperze i płazy wyłażą­
ce z ciemnych nor, aby za pie­
niądze prowadzić rozbijacką 
rol:Jtotę na terenie ZwiQzku? 
Czy w duszach Waszych nie 
ode!zwie się ~łos protestu, bnn· 
tu przeciwko tej niecnej ro-
bocie? · · 

Rok temu . przeżyliśmy prze­
piękny ok.res walki o honor 
l\inodej Wsi. T"'raż zajrzyjmy 
do .re i dusz naszych - i zo" 

rystycznej epoce uśpienia i 
martwoty świata pracy - nieś· 
my dumnie nasz sztandar zno­
ju i walki, pomni, że najświęt­
szym powołaniem Młodości jest 
walka· z podłością, fałszem i 
wszelklln błotem rnoraln)'In. 

Gdy zbierzecie się w swoic!J. 
gromadach, zastanówcie się 
glęhoko na<l tym, jak nadal: 
· „Sami sobie dawać radę 
chcemy, sami ćwiczyć się we 
włodarzeniu, silić z trudnościa.· 
mi, hartować mi~śnie woli, do­
Św'iadezać dróq, by zdrowo do­
skonalić w sobie człowieka i 0-
bywatela'j. 

Jak .rok temu - tak i dziś: 
Sl=ide „vr;„;" bywa.fcie 

V4 czas! 
Bo:oosław Babski 

nek, mylący krok i odwlekają· ła ona życie Związku, kiedy; 
cy dzień zwycięstwa. idea ciasnego podwórkoweg~ 

Straszne jest Przeświadcze- frontu agrarystów przeciwstw 
n.ie, jeśli potrafią j.e mieć ci, wiała się szerokiej akcji frontu: 
którzy po nocy błędów i cięż· ludowego, który wyrastał z o~ 
kich dvświadczeń widzą nad ~zyw~stych społecznych i po11" 
ranem w świetle dnia wertepy tycznych potrzeb nasz.ego 
i rozd1·oża, na których walają Zvv:iązku. 
się ciała zawiedziooych wier- I ten nurt, ta tradycja, któ. 
nych towarzyszy idei wczoraj- ra wywodzi s'ię z g.rona twór« 
szej doby i wczorajszych lat. ców „Chłopskiego życia gospo... 
I gdy my, z drżeniem w sercu darczego'", z romantycznego 
szukaliśmy i szukamy dotąd buntowniczego zrywu „wsi il 
tych zagubionych i sponiewie· jej pieśni", pisma rewl}l'ucyj" 
ranych bezużyteczną bitwą, nych pisarzy chfopskich - 14 
gdy siły sterane w walce z dołów i gromad, których wy„ 
prawdziwym wrogiem oddaje- razem stp.ła się dcklaracjai 
_my w shtżhę nieszczęśliwym praw młodego pokolenia, jestJ 
towarzyszom i przyjaciołom, źródłem nasz.ej s'iły, jest pra• 
to czujemy, że spełniamy s\.vój wem do legitymowania si.ę,i 
obow'iązek do końca. Jest to żeśmy świadomie Polskę Luda. 
odrabianie zalęgłości - je.st to wą budowali. Można na tejl 
praca, która spacUa na nasz.e podstawie powiedzieć, że nas~ 
gło"'"Y w wyniku błędów popeł· ogi.e1i płonął przed wiciowym 
nionych przez część naszego namiotem, rozbitym w polu w. 
ruchu przed wojną. obo•z'ie całej walczącej derno-

Jakież to były błędy i jak kracj~ na której pra·wa szyk°'"' 
wygrzebywał się z nich· rady- wano piekielny zamach od Maa 
ka1ny, buntowniczy i konstruk- drytu po Moskwę. 
tywny nurt wiciowy? Cóż na to poradzić, nie bę. 

Skromne to określenie - dzie nasz radykalizm nawiązy­
błąd, gdy dotyczy ono stanowi· wał, jeśli mówić szczerze, do 
ska, z{łjmow-anego przez tych świętości ~ń i gr.z.eh.an.fu w. 
wiciarzy, gdy rozwijali oni te- pop'iele rozważań chłopskicłl 
?:ę jedności słowiańskiej bez u- rewolucyjnych głów, które 'Wl 
działu młodzieży Związku Ra- decydujących chwilach niemo.a 
dzieckiego, gdy nie rozum'ieli i gły zdobyć się na mądry kroli 
nie ' czuli, że jeno po gruntow- w walce, na odwagę i bohater„ 
nej burzy p.rzemian, po rewo- stwo nienawiści do świa1~ 
lucji przeobrażeń społecznych gwałtu i ter.roru. Nikt nie za. 
może taka tęcza jedności z.ato· mierza hołdować nienawiścll 
czyć wspaniały łuk. Bali s'ię oni dla niej samej. Ale nien::iwiśó 
w t.ej pracy, klóra miała prze- dla wrogów ludu jest prawem 
kuć oblicze epoki, sojuszu ol· tych, którzy lud miłują. Któz 
brzyma, który kuł w ku*ni to napisał: „gwałt niech si~ 
Magnitog.orska i Dnieprostroju · gwałtem odciska" i kto w Try" 
narzędzia wn lki g9dne historii, Jmnie Ludów rzucał myśl soli„ 
bali się, albo w ślepej nienawi· darności ludów europejskich~ 
ści nie widzieli, ie bez sojuszu _ bijących się o sprawiedliwośd' 
państwa chłopów i robotników i wolno-ść. Tę myśl, wydobytlj 
nie podobna walczyć skutecz- z dna J!arodowej spuścizny, 00-
nie z państwami burżuazji. To- krytą i zastosowaną w nowych: 
też w sieniach tak ciasno poję· warunkach historycznych wy„ 
tej słowiańskiej jedności, w padło wprowadzić w czyn P°'" 
przegranej przez Stambuliń- koleniu chłopów i robotnikóW' 
skiego Bułgarii w dniach zjaz· współczesnej d-0by, i my ko-. 
du młodzieży ag.rarystycznej, rzenie tej idei w naszym ruchu 
w którym część wiciarzy brała Posiadamy. · 
udział, cza:Ii się z gotowością Nawet wtedy, gdy organiz.ar 
przymierza dla tak pojmo"-a- cja wiciowa przestaje żyć, ki~ 
nego sojuszu synkowie biało- dy jej działalność w cza~ie kon'" 
gwardzistów rosyjskich. Jasne spi.racji została zaw1esz~m.~ 
jest dla każdego, że do tej tra- rośnie w masach młodz1ezYJ 
dycJ·i do teao obrazu który świadomość · walk1 o Polskę po.. . ' (") , 
historycznie zdobi ściany na- stępową, o Polskę przemian. 
szego Związku, my nie nawią- które mają być dokonane prze.1.1 
zujemy. Dajemy tu o tym sł.o· uzbrojony Ind. Czarna ro~pacz 
wo, tak, jak się daie za dusze oblewa w:;·e·czne prawicowe 
zmarłe wyPominek, które żm:ijowisko politykierów, gdy; 
wprawdzie umarły, ale ich widzi ono grozę i og:rom bata· 
ideologiczna sPnścizna krąży lionów chłopskich, ~dv'Widzi, 
wśrń<l żvwych. Bvł czas, kiedy 
w poważnym stopniu zatruwa- (Dalszy ciąg na str. 5 J · 



jak te bataliony spętane fra­
zeologią londyńską rozcinają 
więź rzekomego z niI:ni powino­
wactwa. Ogarnia ich przeraże­
nie, gdy czują, jak wzbierają 
kratery wybuchające już w 
podziemiach na spiętrzeniach 
sprzecznośei, tamowane przed 
wojną w dniach społecznego. 
ucisku. 

Tej fali ludowych czynów 
nie dało się już zasłonić za­
gniewanym frazesem. Nie Po­
mogły oburzenia i klątwy. 
:WyróSł las pięści i las bagne­
;tów, gdy uzbrojony lud wkro­
czył do Lublina. -w lej liczbie 
wystąpiła razem z obozem de· 
mokracji radykalna młodzież 
wicio wa, dając świadectwo 
dojrzałości politycznej i posta­
':Wy, jaką zajmował kiedyś i ja­
ką zajął w Lublinie nasz Zwią-
itek. -

Radykalne tradycje ruchu · 
wiciowego odniosły zwycię­
stwo. Staliśmy się wspóltwór­
.ca.mi i hudo-.vniczymi' Polski 
Ludowej, opartej swoimi fun­
damen tarni na masach. Osiąg­
nęliśmy zdobycze, które dzisiaj 
upowsz€chniamy i rozwijamy 
wśród całego pokolenia chłop­
skiej młodzieży. Nie zabrakła, 
jak i prz.ed wojną, hamowni· 
.czych naszego radykalizmu. 

Nagonka p.rzy muzyce reak­
cji zaszczuła na śmierć Bolesła­
wa ścihiorka. Kręte ścieżki wą· 
chania się z prawicą zaoiły się 
od peeselowskich, mikołajczy­
kowskich wici.arzy, knujących 
zdm.dę i zamach na lewicowe 
kierownictwo Związku. Krót­
ka fala reakcji po rewolucyj­
ilych dokonaniach wezh.rała 
przy sprzyjających po<lmu­
cliach wstecznej polityki Miko­
łajczyka i Przy kunktatorstwie 
pewnego koła wiciarzy zalała 
Związek. 

Ale świadomość dołów wi­
ei-0wych ukształtowana w og­
ruu przemian rosła z dnia na 
-d:zień. Sojusz chłopsko-robot· 
ni.czy, zawiązany z partiami ro­
botniczymi przez Strom1ictwo 
'Ludowe stał się również wyra­
Beln dążeń młodzieży chłop­
wkjlej i robotniczej. Był on 
główną ostoją d€mokracji lu­
dowe.j, której podwaliny budo­
-w-a.t w Lublinie nasz Związek. 
Tych szczyto.ych tradycji żad­
na siła me mogło oddzielić od 
organizacji młodych, idących 
'W życie członków naszego 
Związku. 

I gdy werble bojowe Komi-
1fetów Demokratyzacji ;,Wicf•• 
µderzyły na alarm, znalazła się 
1łl' naszym Związku przygn~ata· 
Jąca przewaga sił, aby na Wal­
ilym Kw'ietniowym Zjeździe 
1947 r. wyłonić demokratyczne 
władze Związku, która nawią­
r.ały do radykalnych tradycji 
t budują razem z całłł masą 
młodzieży wiejskiej takQ oj­
czyznę i takie w niej życie, t. „ 

W I C I ••• 
by każdy młody człowiek mógł 
korzystać z wywalczonych zdo­
byczy demokracji, z kultury_ i 
cywilizacji, żeby móg.ł chodzić 
do szRół i kształcić się w zawo· 
<lach, żeby wychowywał się na 
gorącego patriotę ojczyzny lu­
dowej, w której warto praco· 
wać j której ~1ależy bronić. 

Takle wsporue przez nas ro­
zumienie sprawy zostało osiąg­
nięte. Ale też dorobiliśmy się 
czegoś więcej ponad to. Zosta­
ły white słupy przyjaźni i jed· 
ności na drogach współpracy 
ze Zwi~zkiem ·walki Młodych, 
z OMTUR-em i z Młodzieżą 
Demokratyczną. Widać to nie 
jeno w podpisanfa umowy i 
w proklamowaniu jedności 
działania. Zazębiają się tryby 
naszych kół tereno"\\-ych w p.ra­
cy, którą wyznaczają wspólne 
interesy, łączące n~ coraz bli­
żej. Niie rozchodzą się, ale łą­
czą z każdym dniem drogi na-

szych działań. Głuchną zgrzy· laliśmy delegata chłopeilrkj 
ty i nieporozumienia, nilrn.Q młodzieży 400-milionowego na­
sztucznie sypane zapory na rodu hinduskiego. Cóż mówił ~ 
granicach naszych warstw spo- nam syn chłopski ujarzmione­
łecznych. Rozlega się po kraju go prz.ez :imperializm angielski 
za\vołanie wyścigu pracy, kraiu? Mówił on „chłop w In­
zwiększenia produkcj'i, która diach jada raz na dzień, pue­
zasypie doły i przepaście wy- ciętny jego wiek wynosi 28 la· 
tworz-0nych w poprzednim u- ta, jest 90% analfabetów". 
stroju różnic społecznych. Jakaż jest nasza na to odpo.-

Jak niegdyś .rycerze rzucali wiedź? Czy tylko słowa BOli­
sobie w turniejach rękawice da.rno~ci w walce, jaką tocey o 
wiodąc zapasy, tak dzisiaj u- wyzwolenie swojego kraju 
społeczniony człowiek rzuca młodzież Indii mogą jej wyJ 
płodne w następstwa wezwa- · starczyć? Czy dla młodzi(·~y 
nie wyścigu w walce o zwięk- walczących Chin, Indonezji, 
szeru.e produkcji. Chore nie- Vietmunu, Grecji i Hiszpanii 
gdyś ambicje ludzkie nabierają wystarczają nasze dcl-:larac.iP.? 
nowego blasku, gdy stawia je Nasz radykalny ruch wido­
się w służbie ludu, w plXh10sze- wy m.Jwi nam, że należy umac· 
niu narodu na wyższy szcze1;el • niać siły demokracji w nas sa­
rozwoju. niych, że trzeba bu<lować wiek-

Nasze ·radykalne rozwfaza- sze i trwals7...e wartości l:idcw~<>­
nfa bolących· zagadnieil. sięgają go pairntwa, że umacniać 1·0· 
poza kraj. Na Zjeździe Studiu· spodar czo i kulturalnie n · ·~z 
jącej Młodzieży vViciowcj wi- kraj, to znaczy budować p 1d· 

~»>m~~)»~mmm..~lOOGM~~~mGQ 
stawy demokracji v: św:ccie, 
to znaczy ukazywać n:.imacal­
nie światu wyższość naszc,10 

PAW,EŁ KAMINSKI 

fJJio.<>na 
Uclerzyła o miasto promieniami słońca, 
Sypnęła z błękitów szafirowym miałem, 
radością, 
a:::alem. 
Upila mię szampanem, 
powiała słoneczną ulewą; 
1'rysnęla czerwoną pieszczotą, 
spowila me serce 
tęsknotą .•. 
Przyszła tak świeża 
jas.ria, kwiecista, radosna 

WIOSNA! WIOSNA! WIOSNA! 

ustroju, w którym nie ma ~y­
zyskiwaczy i wyzyskiwanych. 
Pracy nad rozbudową ojczyzny 
ludowej domaga się od nas 
młodzież ujarzmionych i wal­
czących o wolność krajów. 

Swiatowa Federacja Młodzie­
ży Demokratycznej, której je· 
steśmy współzałożycielem i 
członk'iem będzie umacniać się 
wraz ze wzrostem naszych sił. 
Radykalny ruch wiciowy był 
i pozostanie do końca chorlł­
żym sprawiedliwej" walid • 
sprawiedliwy, demokratycznJ; 
pokój w świecie. 
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HENRYK SYSKA 

Od patronatu do samodzielności 
Jaką rolę odgrywała i odgrywa pra· 

~a chłopska w walce o demokrację lu· 
dowĄ, o postulaty wsi - zbyteczne 
!est objaśniać. Była ona najwyborniej· 
;zym narzędziem szerzenia wśród sze· 
rokich mas wiejsk:ch tej ideologii, ja· 
1ta zrodziła się przed pół wiekiem. 
Krzepła w miarę postępu zmagań l 
czasu by w obecnej chwili dojść na jej 
lewym skrzydle do skrystalizowanej 
dc;skonałości. Stąd też wszystkie ru• 
chy społeczne o postępowym obliczu 

Z dziejów piśmiennictwa ludowego 
wicza. Pod zaborem pruskim długie 

lata wychodziła „Szkółka niedzielna" 
pod redakcją ks. Borowicza oraz pi· 
smo dla nauczycieli ludu", pod kiero· 
wnictwem znanej działaczki demokra­
tycznej Julii Wojkowskiej. Walkę s 
naporem germanizacyjnym prowadz:ł 

założony na Mazurach w r. 1844 „te­
oki Przyjaćiel Ludu" zlikwidowany na 
skutek klęski głodowej, jaka zagościła 
w tym czasie na Pomorzu Wschodnim. 

Bogate plany czasopiśmiennictwa 

kiego artykułu wszystkich czasopism 
jakie na przestrzeni dziesiątek lat u· 
kazywały się z przeznaczeniem dla 
wsi. Dziedzina ta bardzo rozległa i bo• 
gata wymaga specjalnego studium, 
które znajduje się obecnie w przygo· 
towaniu do druku. 

ciystrka sanacyjna wynosiła pod nie„ 
biosy jako wielkie obywatelstwo l po• 
iwięcenie się dla ludu. · 

Znakomity krytyk literatury poi· 
akiej Piotr Chmielowski zmarły przed 
czterdziestu laty taki wydaje sąd o 
tzw. popularnych 11wydawnictwach lu· 
dow?ćh", do których zaliczyć mo.tna 
ideologicznie J prasę. 

„Autorowie powieści dla ludu nie 
tylko nie są bynajmniej wrogami 11pa• 
nów". 

.SAllA"IB". C'DODAJ!IC 9<. ~ 

Należy jednak podkreślić, ie cała 
ta prasa jak w ogóle wszystkie wy· 
dawnictwa dla lud·w w XIX w. a nawet 
później nie miały za zadanie wyzwole• 
nia chłopa spod pańskiej uległości. 

Przeciwnie, Nastawienie ich było w 
kierunku wychowania społeczeństwa 

wiejskiego w feudalnej prawowierno• 
ści wobec pana i plebanii. Pośród opo­
wiadań moralnych jakich pełno tu 
spoty•liamy, naczelne miejsce zajmuje 
opis sielanki panującej rzekomo po• 
między wsią i dworem z podkreśle· 
niem, że nierówność ludzi jest dana od 
Stwórcy, a więc bunt przeciw zwierz· 
ehności swojej, jest buntem przeciw 
Bogu. Posłuchajmy co na ten temat 
pisze .znana każdemu choćby z nazwy 
„Zorza" w 1866 roku. 

Nie myślą wcale o s!aniu nienawiści, 
ale choćby jedynie niechęci i urazy ja„ 
kiejś dla „dziedziców" . I w ogóle lu• 
dzi poza sferą ludową. Zawiści klaso• 
wej nie ma śladu w tych wydawnic­
twach ludowych" „. • 

MŁODZI IDA„. 

pośród swoich licznych haseł reforma­
tcr~kich wysuwały m. in. na czoło 

twoich żądań upowszechnienie oświa· 

ty. $wiadomy chłop i robotnik to rę· 
kojmia zwyc:ęstwa słusznej sprawy, to 
pewność, że raz zdobyte pozycje po­
zostaną w naszym ręku. Rozumieli to 
wszyscy nasi przywódcy. Nie na. dar­
mo organizator spisku chłopskiego w 
latach czterdziestych ub. wieku ks. 
P;otr Sciegienny w swej „Złotej ksią. 

żeczce" obdarzał odpustami i zape• 
wnlał bezpiec.zeństwo przed nagł, 
śmiercią tym wszystkim wieśniakom, 

którzy nauczą się czytać I pisać. W 
przeciwieństwie do tego „starsi bra· 
cia" stawiali przy pomocy wszystkich 
dostępnych sobie środków przeszkody, 
aby opóźnić intelektualny rozwój wsi 
z wy1Iodnego dla siebie zało.tenia, ie 
„cświata to siekiera, którą łatwo się 

skal,·czyć". 

Próby rozpow5%echniania prasy na 
tereri:e wsi są bardzo dawne. Ju:I: pod 
koniec C.ts · -::mnastego stulecia pojawiły 
się we \Vrodawiu, starej piastowskiej 
dzielnicy , C;.zety śląskie dla ludu 
w:ej.;kiego". 

W czasie powstania kościuszkow· 
skiei:o wyszło kilka numerów 11Przy. 
jac!ela Ludu", który szerzył propa• 
J!andę politycrną w duchu Manifestu 
Połanieckie;!o. W dalszych latach spo• 
łykamy różne wydawnictwa periody. 
czne, które jak same nazwy wskazują 
przeznaczone były dla ludności wiej­
skiej . Liczba ich uizale:iniona była od 
stosunków cenzuralnych jakie pano· 
wały pod poszczególnyini zaborami. W 
1887 roku ukazała się w Warszawie 
„Gazeta Wiejska" wydawana z zasił­
'rn ks. Adama Czartoryskiego. O czte· 
ry lata wcześniej w Kaliszu, a więc 
· eszcze za czasów księstwa Warsz a w• 
.kiego drukowany był „Przyjaciel 
Wiejski". O !y!fodniku dla chłopów 
·lyślano tak.te w okresie powstania 

.istopadowego. Projekt i;owstał w Pu· 
awach z inicjatywy bibliotekarza 
'.si,:źd Czartoryskich E aroln Sienkie-

114c11m1 •llnl tall. 1&• 4'"r· 
A, odpenll, latby 1ręby . 

Niech ołwasa • nu Sórulc. 

1'11114 lf1tdnoU potuoltl 

dla ludu dały się zaobserwować w o· 
kresie „Wiosny Ludów", której stule­
tnią rocznicę święcimy w bie.tącym 

roku. Krótkotrwałe swobody wywal­
czone na barykadach wielu stolic~u­
ropy wpłynęły dodatnio na wzmQże• 
nie ruchów demokratycznych rótnych 
odcieni i kierunków. 

Na ziemiach polskich dodatnie sku­
tki dały &ię odczuć szczególnie na Slą­
sku, w Księstwie Poznańskim I na te· 
renie Galicji. 

nr. 32. 

„Sługa cnotliwy gdy dla ubóstwa do 
ał·u~enia zamożniejszym jeśt zmuszo· 
ny z potrzeby robi sobie cnotę. On wie, 
ie nierówność stanów pochodzi z naj. 
mędrszych rozporządzeń Boga, że Pan 
Bóg nie ceni człowieka podług stanu, 
lecz podług wierności z jaką wykony­
wa swoje powinności". 

A oto małopski 11Włokianin" w 
1872 roku drukuje wiersz często pisu• 

Wanż•wa, 10 tf~rprtfa 1911 toku. 

ZARANIE 
PISMO TYGODNIOWE 

Qgólno·- kształcą"oe, społeczne, rolnicze ł przemysłowe. 

Głośnym się atał 11Wielkopolanin" 
tygodnik ks. Prusinowskiego, przemia­
nowany wkrótce na „Wiarusa" dla 
.zmylenia cz'll'jności władz niemieckich. 
W Krakowie ukazał się „Krakus", 
„Wieśniak", „Szkoła Ludu" itp. Tylko 
w Królestwie Polskim było głucho. 

Jedynym pismem jakie wychodziło 

bez przerwy od 1842 roku był „Kmio· 
tek" pod redakcją póżniejszego cenzo· 
ra Sobieszczańskiego. Oczywiście nie 
sposób wymienić na łamach lak krót-

jącego rymotwórcy Józefa z Bochni 
zakończony następującą zwrotl.ą. 

Jednym Pan Bóg dał pałace 
Drugim wille, moc pieniędzy. 
Jednym wskazał ciężką pracę 
Lud przeznaczył wytrwai w nędzy. 

O bogactwa ja nie stoję 
Kocham szczerze pracę moją„. 

Dwa przytoczone powyżej przykłady 
fwiadczą najdobitniej o intencji tych 
i podobnych im wydawnictw, wyro• 
słych z wysokości łaskawej filanlro• 
pii „dobrych panów" „zacnych pań", 
co jeszcze nasza przedwojenna publi· 

Z perspektywy czasu pisma dla lu• 
du wydawan.e osądzamy jako przeciw· 
wagę szlachty przeciw demokratycz­
nym prądom, jakie coraz bardziej 
przenikały mimo stawianych trudności 
na wid. 

II. 
W ostatnich dziesiątkach lat hasła 

społeczno • polityczne wypowiadające 
aię za równouprawnieniem chłopa sta• 
wały się coraz żywsze. Wielką rol, 
przypisać tu nale:źy ruchom robotni• 
czym. Zorganizowany w tajnych sze„ 
regach komórek socjalistycznych wy• 
stąpił on do walJci o swoje prawa s 
właściwą mu dynamiki\. Otrząsający. 
się coraz bardziej z nalotów popań• 

1zczytnianych chłop starał się choć w 
części dorównać kroku swemu bratu 
z kopalni i fabryk. Stąd też pojawiła 
się i prasa chłopska, która przemawia­
ła jwż odmiennym językiem nit do­
tychczasowa. Nie zrywając przez dłu· 
gi czas ze stroną moralizatorską, wła­
ściwą „Dzwonkom" i „Czytelniom 
Niedzielnym" nowi publicyfoi doma­
gali się praw polityc:rnych dla chłopa, 
tądali ograniczonych zre1ztą reform 
społeczno-gospodarczych. Chlubną ro­
lę odegrał „Wieniec i Pszczółka" kt. 
Stojałowskiego, kóry poło.tył podwa• 
liny pod historyczny rozwój ruchu lu­
dowego. W mocniejsze jednak tony U• 

derzył w kilkanaście lat później. 

„Przyjaciel Ludu" założony przez 
Władysława Wysłoucha, pierwszy or• 
iian programowy S. L. 

Jednocześnie pod zaborem pruskim 
rozpoczęło wychodzić pismo o wiel­
kiej zasłudze szczególnie na odcin• 
kach przeciwstawiania się lali germa• 
nizacyjnej . Była to „Gazeta Grudzią. 
dzka" finansowana przez Wiktora Ku-

f Dalszy ciąg na str. 10) 
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WYCHOWANIE SPOŁECZNE 
LEKCJA Ir 

HISTORIA STOSUIKOW POLSKO-NIEMIECKICH 
Złamanie potęgi krzyżackiej 

Jadwiga, córka Lmlwika \Vę 
gierskiego i .Jego następczyni 
na tronie polskim, mjm() że z-a· 
ręczona była z ks. austriackim 
iW'iłhelmem, nakłoniona z·osta· 
ła ~ panów małopolskich 
do matfeń.stwa z ks. litewskim 
Jagiełłą. \V związJn1 tym pano­
wie widzieli korzystne dla Pol· 
ski skul.ki. Z jednej strony p0-
zbyw.ałi się ks. niemieckiego, z 
drugiej zaś otwierały się wido· 
ki połą.czen:a d'\.Yóch państw, 
co pnynioslo korzyści widocz­
ne w walce z Zakonem. 

Krzyżacy ·widząc w związJ..·u 
Litwy z Pofską groźne dla sie­
bie niebezp-ieezeńs.two, staraJi 
się unieważnić małżeństwo \Vła 
dysława z J3dwigą przez kon­
szachty w Rzymie u papieża. 
Gdy .im się to_ nie udało rozpo· 
częłi knowania z ·Witoldem, 
.stryjecznym bratem Jagiełły, 
usiłując WJodrębnic Litwę od 
Polski. Z Wit<>ldem i Krzyża­
kami sprzyniierzyli się Żmudzi­
ni w obawie-, aby Jagiełło nie 
usiłował naw.rócić ich na wia­
rę chrześcijańską. Wite>Jd w 
krótkim czasie sojusz z Krzy­
żakami zerwał lecz Żmudź im 
rostal\riŁ Powstan;e .Żmudzi 
prz.cciw Zakonowi dało pre­
tekst do wojny. \V 1410 r. do­
szłe> do włe~kiej bilwy między· 
Polską i Litwą a Krzyżakami 
wzmocriionym.i przez rycer­
stwo n'iemiedtie i zachodnio· 
europejskie Sitwa potł G"."tm­
wal~ zakoi'1czyla się klęską 
Zakonu. Pr l~ga krzyżacka zo­

· stała złamana. Niestety król 
Polski zwvcif'stwa nie wylmrzy­
stał, a odzyskał jedynie dla sie­
bie i Witolda .żmudź. Krzyżacy 
widząc dal!'ze i;espalanie się Li· 
twy z· Polską, przy poparciu 
Zygmunta Luksemburslciego, 
cesarza niemieckiego, wywołali 
ZilO"-'U wo.irn~ zakończoną po.. 
koj.em nad ierioTcm Mclnem, 
gdzie zrzekli się na zawsze 
praw do 7..mudzi. Dalszą próbą 
rozbicia unii polsko - litewskiej 
było zadwca!1itcr ks. Witolda do 
usamodzielnienia się przez k<Jt­
ronację na króla Litwy. Gdy i 
hl próba nie powiodła się. po 
ś:m'.ierci \"\„itołda wspomaqali 

, nowego ks. litewskiego Swi­
drygiełłę. ,~{o iska Zakonne zno 
wu p(}ni-osły klęskę pod Wiłko­
mierzem nad rzeką Swiętą 'w 
1435 r. 

(OD JAGIELLONóW DO UPADKU POLSKI) 

Obok walki orężnej z Niem­
cami, w Polsce rozpoczął się 
pod postacią husytyzm11 ruch 
antyniemiecki. Przywędrował 
husytyzm . do Polski z Czech. 
gdzie nabrał on ogromnej siły. 
Husyci .r.ozpoczęli walkę z wpły· 
wami niemiecki.mi oraz z prze­
wagą wpływów kościoła. 

Rt1€h husycki w Polsce na 
.skutek wielkiego znaczenia k0-
ścioła, s.zczególnie za W"lady· 
sława Jagiełły nie prz.ybrał 
wielki.eh ro1.miarów, a biskup 
Ole~ mający ogromny 
wpływ na króla, nie dopuścił. 
do unii polsko - litewsko - cze­
skiej, bojąc się załewu hus.ytyz­
mu. Biskup Oleś.nicki wyrządził 
Polsoe. i Czechom ogromną 
krzywdę · uniemożliwiając po­
szerze.aie antyniemieckiego fron 
tu. 
Państwo krzyżackie po klę­

skach poniesionych pod Grun· 
'':aldem i Wilkomierzem chyli­
ło się do upadku. Rycerstwo i 
mie.szczańst\";o gnębione przez 
Zakon, uformowało związek -
zwany jaszczurczym, któ.ry 
rozpoczął woju~ z Krzyżakami, 
jednocześn'ie poddając się pań­
stwu polskiemu. Mimo, że pa­
pieże, Mikołaj V i Kalikst Ill 
obarczyli klątwą kościelną lud· 
ność wyłamującą się spod wła­
dzy Zakonu, Kazimierz Jagiel­
lończyk podjął waD\.ę. 

. Na poo1oc Zakonowi przyby­
ło ryeerstw(} ll.iemieckie. \Voj· 
na trwałą 13 lat i za po&rednic­
twem papieża zakończyła się 
pokojem · w Toruniu w 1466 r. 
Krzyżacy ·zwrócili Polsce Po­
morze z Ziemią Chełn'lińską, 
część Prus Zachodllich z Mal- . 
borgiem i Warmią. Siedzibą 
Zakonu zostało miasto Króle· 
wiec, a każdy nowoobrany 
wielki mistrz krzyżacki w sześć 
miesięcy po koronacji winien 
był składać królowi polskiemu 
hołd . .Mistrzowie nie mieli pra~ 
wa na własną rękę wchodzić li 

nikim w przymierze. ani pro.. 
wadzić wojny. 
Państwo krzyżacki.e ugięło 

się przed potęgą Polski, zosta­
ło złamane, nie zostało jednak 
zniszczone tak; jak tego wyma­
gał interes państwowy. Pozo­
stawienie K.rzyżakom wschod­
nich Prus było wielkim błędem 
politycznym, który sfę straszli­
wie zemścił na późniejszych lo­
sacl1 PolskL 

Czasy Zygmuntów: Starego 

i Aagusta. 

Obok Krzyźaków, z którymi 
Jagiellonowie do pewnego stop­
nia si~ uporali, wzrastala pO'tę­
ga rodu niemieckiego ąabshur­
gów, panującego w Austrii In­
teresy Polski i Habsburgów 
starły się na terenie Czech i Wę­
gier, gdzie obie dynastie polska 
i niemiecka starały się o zaf)ez- · 
pieczenie swoich wpływów. W 
1515 r. odbył się w Wiedniu 
kongres, gdzie przez małżeń­
stwo dzieci króla Czech i Wę­
gier "\Vladysława (brata Zyg­
munta Starego) z wnukami ce­
sarza :\Iaksym'iliana doszło do 
skoligacenia monarszych ro­
dzin. Koligacja La wyrządziła 
interesom Polski ogromną 
krzywdę. Już w 1526 r„ gdy 
zginął syn ·władyslawa, Ludwik 
Jagiellończyk, w watce z Tur­
kami, królestwo Czech i Wę­
gier przeszło pod panowanie 
Habsburgów. ZaC'iągała się po"­
woli obręcz niemiecka dooko­
ła Polski. Obok niezlikwidowa­
nego Krzyżactwa na północy, 
od południa mieliśmy Habsbur­
gów. Tymczasem wielcy mi­
strzowie krzyżaccy zobowiąza-

. ni do składania hołdów, korzy„ 
stając z kłopotów królów Pol­
ski i podjudz.ani przez cesarzy, 
odmawiali wypełnienia swoich 

· obowiązków. Gdy wielkim mi­
strzem został Albrecht Bran· 
denburski, siostrzeniec Zyg­
munta Starego i na wzór swoich 
poprzedników nre złożył hołdu, 
doszło do wojny. Zygmunt Sta­
ry mimo, że zajął prawie całe 
P.rusy Krzyżackie i zmusił -w 
1525 r. Albrechta do złożenia 
hołdu, sprawę rozstrzygnął \V 

sposób dla Polski fatalny. Zgo­
dził się bowiem na sekularyza­
c.Ję ( zeświedczeni.e) Prus i za­
warł umo,vę, w której Prusy 
stały się księstwem dzielnico.­
wym. \V razie ewentualnego 
wygaśnięcia rodu Ałbreehtowe­
go Prusy przejdą w ręce po­
tomków jego braci - władców 
Brandenłnu·gii. 

(O Brandenburgii i jej za­
borczych wojnach wobec Polski 
pisaliśmy w poprzedniej lek­
cji). Zygmunt Stary dopuścił 
do połączenia Prus i Branden­
burgii. Jakie z tego wynikną. 
skutki zobaczymy później. Nie 
trzeba podkreślać, że w okre· 

sie sekularyzacji była d<:>skona­
ła okazja do wcielenia Prtt5 do 
Polski, :OO już nawet papież nie 
~tawiałby opom, tym bardziej, 
ze Albrecht przeszedł Wł lute­
ranizm. 

Okres do upadku Pehłki 
Panowanie Stefana Bat~ 

g<>; Wa.zów, Jana Sobieskiego. 
to- czasy ciągłych wojen z Mo­
skwą, Kozakami Tur~ją i Szwe 
cją. Habsburg~wie aag:roleni 
xe strony Turcji ograniczali 
swą akcję antypolską do kna­
wań i intryg w czas.ie elekcji i 
do konszachtów podczas wo­
jen. Sojusz polsko - austriacki · 
zawarty w pewnym okresie 
czasu przyniósł tylk.o korzyści 
Austrii. Sobieski gromiąc Tur­
ków pod \Viedniem stworzył 
podstawy ..rozw-oj:owe Habsbur­
gom, a ci w· zamia.n za to ucze­
s.tniczy li później w ro.zb'iorach 
Polski. 

Natomiast sprawy Polski w 
Prasach przez wyiej wymie­
nionych królów były stale za­
niedbywane. Z lennego księ­
stwa wyrosło państwo, lctól'e 
pierwsze dało projekt rozbioru 
Polski. 

Jak jnż pisaliśmy, Zygmunł 
Stary z.godził się. "'° 1525 r. na 
to-, by w razie wymarcia .rodu 
Albrechta Prusy prZ'eszły w 
dziedziczne władanie jego bra­
ci. Zygmunt August poszedł w 
swych ustępstwach jeszcze da­
lej i wyraził swą zgodę, by w 
l 1zie ·w-ymierania 'i linii braci 
~·~rechta, dziedzictwo Prus 
p.rzt.jęli elektornwie { ksi~żęta) 
brand~nhurscy. Stefan Batory 
umowy te zatwierdził. w nie­
długim czasie Prusy przesz.ly 
pod władanie elektorów bran­
denbu.rski ~h. Połączone zostały 
w jednym ręku marchia hran­
d:enbllrska napiera,iąea na Pol­
skę od zachodu i Prnsy Książę­
ce zagrażające od północy. 
Elektor brand~nhurski, a jed­
nocześnie książę Pruski, Fryde­
ryk Wilhelm, w czasie najazdu 
szwedzkiego dążąe do połącze­
nia obu swoich nosiarlłośei za­
garnął Prusy K.ró.Jewskie. 

Gdy Karol Gustaw zaczął 
przegrywać wojnę, Fryderyk 
\\ 'ilhelm zawarł z Polską umo­
wę w V1{elawie 1657 r„ gdzie 
został uwolniony od hołdu z 
Prns K.c;;iążęcych ( Pntsy nale­
żące do Polski nazywałY, się 
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królewskimi), a dodatkowo uzy. 
skał w lenne władanie dwa po­
morskie powiaty: Lauenburg i 
Bytów. Następca Fryderyka 
Wilhelma, Fryderyk III, korzy­
stając z wojny, jaką prowadził 
król polski August II Sas z kró­
lem szwedzkim Karolem XII, 
kazał się ukoronować w Kró­
lewcu w 1701 r. Przyjął imię 
Fryderyka I. 

Koronacja ta wywołała sprz.e 
ciw panów polskich, lecz 
August II pierwszy z monar­
chów europejskich powinszo­
wał Fryderykowi korony. Fry­
deryk Wilhelm korzystając ze 
słabości Polski, zajął zbrojnie 
starostwo drachimskie, (woj. 
poznańskie) i - wcielił je do 
Brandenburgii, a Fryderyk I 
zajął Elbląg i przyłączył go do 
Prus Książęcych. Fryderyk 
Wilhelm, niedawny lennik Pol­
ski, pochw~cił w Warszawie 
p.rzez swego wysłannika, szlach­
cica pruskiego, który szukał w 
Polsce opieki i pomocy i kazał 
go śc'iąć urągając majestatowi 
Rzeczpospolitej. 

Okres panowania Sasów 
Augusta Il i III, to otwarte 
drzwi do działalności niemiec­
kiej w Polsce. Sprowadzone 
wojska saskie plądrowały i łu­
piły kraj. Otoczenie królewsk'ie 
składało się w dużej Jnierze z 
Niemców wręcz wrogich Polsce. 
Sam zresztą król, August II 
traktował Rzeczpospolitą jako 
odskocznię dla swoich planów. 
Zawierał sojusze zgubne dla 
Polski, byle tylko umocnić sw.ą 
osobistą pozycję na teren:ie 
międzynarodowym. 

Penetracja (oddziaływanie, 
wtrącanie się w sprawy PolsJ.d) 
trz~h państw: Rosji, Austrii i 
Prus doprowadziła do rozbi0-
rów. Innym już ·zagadnieniem 
jest żacJJ.owanie się samych Po­
laków, to jest magnatów i 
szlachty, jako grupy, do której 
należała władza w Polsce. Ce­
lowo jednak tego na razie nie 
poruszamy. Fryderyk II w 
1770 r. wysłał do Petersburga 
brata swego z projektem po­
działu Polski. W 1772 r. 2 lu­
tego Rosja .i Prusy zawarły 
umowę o podziale Polski, w 
kilkanaście dni . później do tej 
umowy przystąpiła Austria. Po 
pierwszym rozbiorze w Polsce, 
jakby nastąpiło pewne otrzeź­
wie11ie, zaczęto myśleć nad 
wzmocnieniem Rzeczypospoli­
tej. Międzynarodow:;i pozycja 
Polski uległa chwilowemu po­
lepszeniu. N&stąpiło oziębienie 
stosunków między Rosją i 
Austtią, które rozpocz'ęły dzia­
łanie wojenne z Turcją i Pru­
sami. 

Król prusk'i wysunął projekt 
~ojusz'! 1>,0lsko "'.'. p_ruskiegq.' So_·· 
JUSz ten zawarto w 1791> r. a 
król pru,sld ~obowiązał si~ do 
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udzielenia pomocy orężnej i PY­
plomatycznej w razie zaatako­
wania Polski prz.ez jakieś mo­
carstwo. Sojusz był wyraźnie 
wyn1ierzony przeciwko Rosji. 
Polska zobowiązana była do 
podobnych świadczeń na rzecz 
Prus. 

Gdy jednak doszło do wojny 
z Rosją, gdy carowa Katarzy­
na wysłała do Polski wojska, a 
Polacy zwrócili się do Fryde­
ryka Wilhelma o pomoc, · ten 
zdecydowanie odmówił wyko­
I;lania przyjętych w sojuszu zo­
bowiązań, a wręcz odwrotnie 
wystąpił z projektem nowego 
podziału Polski. Rosja i Prusy 
zagarnęły nowe dzielnice. 

W powstaniu Kościuszkow­
skim nie zaczepione wojska 
pruskie połączyły się z rosyj­
skimi i przyczyniły się do klę­
ski pod Szczekocinami. Zajęcie 
Krakowa przez Prusaków moc­
no odbiło się na dalszym prz.e­
biegu powstania. Wojska pru­
skie wespół z rosyjskimi .rozpo­
częły oblężenie ·warszawy. Do­
piero wybuch powstania w za­
borze pruskim zmusił Fryde­
ryka Wilhelma do ustąpienia. 
Współdziałanie trzech mo­
carstw doprowadziło do upad-' 
ku powstania. Rosja, Austria i 
Prusy dokonały w 1795 r. trze­
ciego rozbioru Polski'. · 
Zagadnienie niemieckie w pol_i-

tyce Jagiellonów i królów elek­
cyjnych. 

Pisaliśmy w poprzedniej lek­
cji, że w przeciwieństwie do 
.Piastów późniejsi królowie pol­
scy zwrócili swą uwagę na Ro­
sję, Turcję, a nawet Szwecję, 
pomijając całkowicie w swojej 
polityce Niemcy. 
. Jagiellonowie mieli dość siły 
by włączyć do Polski Prusy i 
przepędzić Niemców z Polski na 
zawsz.e. Ograniczyli się je<lnak 
tylko do shołdowania Krzyża­
ków, lecz zgodzili się na t~ by 
zaistniała możliwość połączenia 
Brandenburgii, z Prusami. 

To właśnie państwo dało pro­
jekt rozbiorów Polski. Państwo 
to wszelkimi dostępnymi środ­
kami, intrygą, p.rzekupstwem, 
gwałtem podcinało interesy 
Polski. Habsburgowie otrzyma­
li królestwo Węgier i Czech 
tylko dzięki ustępstwom Zyg­
ńumta Starego. Pań,stwo Habs­
burgów ocalił Sobieski w bitwie 
pod Wiedniem. Umożliwił Au­
strii rozwój, ta zaś zagarnęła 
ogi:omną <;zęść Polski. Polska 
była „przedmurzem chrześci-· 
jaństwa". Królowie wytężali si· 
ły do walki z. mnzułmanami za.,. 
niedbując najżywotniejsze inte­
resy Polski. Zawierali zgubne 
sojusze z Austrią po to, by 
korzyści z upadku Turcji wy­
ciągnęła nie Polska a Austria. 

~~~~et~· 

Poradnik snmokszlołceniowv 
Właściwa pisownia: „i", „j". 

·Pomiędzy . tymi ·znakami 
istnieje już nawet pew.na r6ź­
nica fonetyczna (głosowa). 
Znak „j" wymawia · się krócej 
niż znak „i". Oprócz tego wła­
ściwą pisownią kierują pewne 
reguły. 

Znak „i" piszemy stale: 
1) po spółgłoskach b, p, w, 

t, m, n, d, r, I, ż, dż, g, k, eh, 
h ._ (biały, piasek, wiatr; pa­
rafia, premier, linia i t.p.). · 

l) po s, ś, ż (baibcia, Basia; 
ziamo, bocian i t.p.), 

3) wszystkie rzeczowniki· 
(nazwy rzeczy, osób i t.p.) za­
kończone na „ia" w · drughh 
przypadku piszemy również. 
przez i lub ii. Np. ·ziemia - . 
ziemi, chemia __, chemii. 

4) W drugim przypadku u".' 
żywamy podwójnego znaku i 
(ii). . ' 

a) po 51półgłoskach ·wargo­
wych p, b, r, w, m (parafii; af„ 
mii, Arabii), ' 

b) po spółgłoskach t, d, r, I, 
g, eh (sympatii, Holandii; hi­
storii, Marii, Anglii, religii,· mo-
na.rchii) . . 
· 5) -znak ,;i'' , s,~1e : pis.zemy> 
na początku wyrazów (igła, in­
ny, iskra, ile). WYiatek zacho-. 

dzi przy nazwach i imionach 
własnych ludzi, państw, miast 
(Jan, Jakub, Japonia, Janow.iec, 
Józefów i t.p.). . 

6) Znak „i" stale piszemy 
po samogłoskach ' (znakach, 
które wymawiamy samodziel­
nie) bez względu na to, czy 
znak ten · znajduje się ·na po­
czątku, w środku czy na końcu 
wyrazu, . np. · (imoi - „o" jest 
samo.głoską, kolei, · kołomyi 
e, i, y są sooiogłoskami). 

' . : 

Znak . ;,j" pis.zemy sta~e: 

_ 1) po c, s, z (ale ni·e p9 ć, ś, 
ź) - - racja, pasja, · Azja" i t.p., 

l) przypadek drugi rzeczow 
ników zakończonych · ną „ja" 
piszemy , przez „ji'~, np. racji, 

·, pasji', Azji i t.p., · 
· 3) Znak „j" piszemy rów­
nież stale po przedrostkach: 
na'd, ob, od, pod, przed, : prze, 
w, . oraz po zd np. nadj,echać, 
objąć, odjąć; podjąć, · przejąć, 
przejrzały, przejazd, wjazd, 
zdjęcia i ·t.p. · ' 

. .• „ , 

ćwicienia ·praktyczne 
..;... ~ 

„. w/ załączonej lekcji należy 
\vy.s~ukać •ws,zyst)cie wyrazy ze 
znakiem „i" i ,~r oraz..spraw· 
dzić podane zasady włakiwej 
_pisowni. 
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Stefan Batory, ·który należał 
do ~ajdzielniejs1ych .królów 
Polski, ze zbuntdwanym nie„ 
mieckim mieszczaństwem Gdań: 
s~q~. obszedł się bardzo łagod­
llle, gdy tam należafo w pierw­
szym rzędzie zal!-ezpieczyć inte­
resy Polski. Nie doceniano war­
tości dostępu do morza. Szlach· 
ta nie uznająca handlu i korzy­
ści z lego płynących, przeciw­
stawiała się wszelkim próbom 
budowania floty morskiej. A 
bez okrętów handlowych i wo­
jennych dostęp do morza 
przedstawiał małą wartość. 
Gdańsk osadzony przy ujściu 
Wisły zazdrośnie strzegł swych 
interesów, a państwo polskie 
nie pokusiło się o zniszczenie 
potęgi niemieckich kupców, 
którzy· próbowali nie uznawać 
królów polskich. Nad historią 
Polski, nad stosunkami polsko· 
niemieckimi zaciążyły latyfun-: 
dia panów polskich, które leża­
ły na wschodnich ziemiach 
Rzeczypospolitej. Wybór kró­
lów pochodzenia niemieckiego, 
Sasów, należy uznać za ślepotę 
panów polskich, Zapomniano o , 
śląsku, który należał do dzie­
dzictwa Piastów i stanowił w 
tym dzie<lzictwie jedną z cen· 
niejszych dzielnic. 
Władysław IV w porozumie• 

niu z Francją zamierzał rozpo­
cząć wojnę z Ausfrią, w celu 
odzyskani.a śląska, lecz soju ... 

· szowi wymierzonemu przeciw„ 
ko Austrii sprz~ciwiła się 
szlachta, a w pierwszym rzę• 
dzie duchowieństwo. Habsbur„ 
go wie utrzymywali bardzo d~ 
br.e stosunki z papieżem, a na ... 
wet stanowili podporę papie„ 
stwa. Stąd też akcje wymierz~ 
ne przeciwko Austrii, papiez 
hamował wszelkimi siłami. W 
Polsce natomiast Jezuici„ mieli 
ogromne wpływy na politykę 
państwową i potrafili storpedo· 
wać . próby . wojny z Austrią.· 
Władysław IV zmuszony był 
odstąpić od swych projektów;. 
śląsk został przy Austrii a w, 
drugiej połowie XIX wieku za.:. 
garnęli go Prusacy po zwycię­
skiej :wojnie. 

:Polityka Polski zb)rtnio uleg­
łą wpływom kotcio!a, co przy'" 
niosło nam duże szkody .• Tezui• 
d złudzeni obietnicami cara 
nie pozwolili na rozbicie Mo.;, 
skwy przez Stefana Batorego. 
W dużej mierze zasługą bisku„ 
pów było pchanie Polski · do 
wojen z Turcją, a wiązanie się 
z.e zdradziecką Austrią. 

Pytania 
1. Jakie skutki wywarło d1ą 

Polski ~łamapie potęgi Turcji?, 
· 2. Dlaczego zainteresowania: 
pan(>w polskich kierowały się 
na ziemie wschodnie? , 

_3. Czy słuszny'm było uza:. 
leżnienie polityki Polski od pO'I 
lity_ki J{oś~iołą katplickiegot _. 
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o ·MOWIENIE ODPOWIEDZI NA LEKCJĘ Nr 15 
· Część uczestników W.S. na­

pisała, że chłopi polscy nie 
próbowali zrzucić Przemocy 
szlachty, bowiem przewaga 
szlachty była tak wielka, że u­
niemożliwiła jakikolwiek bunt. 
Część natomiast koleżanek i 
kolegów podała jako przykła­
dy walki ze szlachtą, bunty ko­
zackie oraz bunt Kostki - Na­
pierskiego na Podhalu. Jeden z 
kolegów napisał, że chłopi wy- . 
bierali swoich posłów do sej· 
mu, aby tam walczyć o prawa 
chłopskie. 

Omówimy kolejno każdy ro­
dzaj tych odpowiedzi. Jak po­
dawaliśmy w lekcjach, chłopi 
nie mieli żadnych praw, trak­
towani byli Przez szlachtę jako 
bydło robocze. O tym, aby 
chłopi mogli mieć swoją .repre· 
zen tację w sejmie, nie mogło 
być mo·wy. · 

Konstytucja 3-go maja w r. 
17!)1 c·biecywała wziąć chło­
pów w obronę, nie przyznając 
im żadnych praw. Tadeusz Ko­
ściuszko, który szczerze myślał 
o poprawie losu chłqpskiego, w 
Uniwersale PołaYiec.ki;n ogra· 
niczył częściowo pańszczyznę, 
zawiesił ją na okres wojenny 
chłopom biorącym udział w 
wojnie z Rosją. 

Na · dalsze wyrównanie 
krzywdy chło•pskiej nie pozwo­
liła Kościuszce szlachta, a na­
wet i te zdobycze o chwilą u­
padku powstanfo zostały znie· · 
sione. Bartosz Głowacki, boha­
ter bitwy pod Racławicami, za 
nieposłuszeństwo wobec swoje­
go szlachcica został zesłany do 
Austrii. Pierwsi chłopi w sej­
mie pojawili się najpierw w Ga· 
licji, a później Austrii, dopiero 
w ostatnim ćwierćwieczu XIX 
stulecia. Było to w kilkadz-ie­
siąt lat po znfosieniu pańszczy­
zny w zaborze austriackim. W 
Polsce przedrozbiorowej nawet 
. szczanie nie mieli swych 
przedstawicieli w sejmie, pod­
czas gdy na zachodzie Europy 
mieszczanie, tak zwany stan 
trzeci, zdobywali sobie duże 
wpływy na bieg spraw pań· 
stwowych. 

Chłopi na terenie sejmu nie 
prowadzili żadnej walki, nawet 
obrona ch,łopów, prowadzona 
przez niektórych posłów szla­
checkich, spotykała się ze zde- · 
cydowanym oporem szlachty. 
O tym pisaliśmy w lekcjach 
dość wyraźnie i jasno. Kole­
żanki i koledzy winni jeszcze 
raz dokładnie zapoznać się z 
lekcjami traktującymi o sto· 
sunkach społeczno - gospodar­
czych w dawnej Polsce. 

· Chłopi nie rezygnowali jed­
nak z walki o polepsz.enie swó:­
Jego loou na innym terenie. 

Najczęstszą forn1ą walki była 
ucieczka od dziedzica. Dzięki 
słabości adminjstracyjnej, u­
cieczki często udawały się. Po­
szczególni wielcy właściciele 
ziemscy, nie posiadający rąk 
roboczych w odpowiedniej ilo­
ści, szukali robotnika u braci 
szlachty. Często dochodziło na 
tym tle do zbrojnych · starć 
między szlachtą. 

Dzikie Pola były doskonałym 
schronieniem dla uciśnionych 
chłopów. Ucieczka nie była je· 
dyną formą obrony chłopów 
przed wyzyskiem szlachty i du­
chowieństwa. Bunty chłopskie, 
to nie tylko bunt Bohdana 
Chmielnickiego i Kostki Na­
pierskiego. Już w XI wieku w 
okresie gdy formowała się nie­
wola chłopsJrn dosżło do bun.tu 
pod przewodnictwem Masława. 
Chłopi niszczyli grody, dwory 
pańskie, burzyli kościoły upa· 
trując w religii chrześcijańskiej 
niewolę dla biednych. Powsta­
nie Masława wstrząsnęło moc­
no podstawami państwa pol­
·skiego. Szlacheccy historycy 
widzieli w buncie Masława cha· 
rakter religijny pomijając spo· 
łeczną stronę ruchu. W pó,t­
niejszych czasach dochodziło 
do rozruchów o mn.iejszej sile 
i rozmachu na terenie Wielko­
polski i innych dzielnic Polski. 
Groźna postawa chłopów za 

czasów Jana Kazimierza zmusi· 
ła tego króla do ogłoszenia 
przyrzeczeń poprawy doli chłop 

sk.iej. Z chwilą gdy niebezpie­
czeństwo minęło, zapomniano o 
lu-ól~wskich obietnicach. Bun­
ty chłopskie nie były tylko zja­
wiskiem polskim: chłopi po.r· 
wali za broń w Anglii, Francji, 
Niemczech i Rosji. Nigdzie się 
jednak nie udało zwycięskie 
przeprowadzenie akcji. Chłopi 
nie mieli szczerze oddanych 
swojej sprawie przywódców, 
nie zapraWieni w bitwach po 
dłuższym czy krótszym oporze 
ulegali wyszkolonej w wojen­
nym rzemiośle szlachcie. Z za­
gadnieniem zbrojnych wystą­
pień chłopskich łączy się ściśle 
sprawa udziału chłopów w woj· 
sku i wojnach. 

Wszyscy uczestnicy W. S. 
zgodnie stwierdzi!.:, że odsunię­
cie chłopów od czynnej służby 
wojskowej podyktowane było 
interesami szlachty. Nie chcia­
no uczyć chłopów sztuki wo­
jennej, by ci nie użyli jej prze· 
ciwko panom. Przytwierdzenie 
do zieffii, do jednego miejsca 
z.abijało w chłopach inicjatywę, 
zamykało im szerszy pogląd na 

. świat, uniemożliwiało zapozna-
nie się z warunkami życia w 'in­
nych krajach. U człowieka, któ· 
ry znał najwy.Zej teren swojej 
parafii trudno o jakąś akcję 
wymagającą wysiłku cal.ej war· 
stwy. · 
_ ·Byłoby błędem sądzić, że 
~hłopi nie brali udziału w woj­
nach 'i nie ponosili ciężarów wo-
jennych. Właśnie ciężary wo-

jenne spq<lały w pierwszym rzę· 
dz~e na chłopów, Musieli dawaó 
poawody, budować drogi, mo. 
sty, sypae groble. Narażeni by­
li na rabunki wojsk tak swoich 
jak i obcych: Wojny w XVII 
stuleciu zn'iszczyły gospodar­
stwa chłopskie, dwory nato· 
miast · poniosły stosunkowo 
mniejsze straty. Szlachta słu­
żyła wyłącznie w kawalerii, 
wojsko pomocnicze i w pewnej 
części piechota, składała się z 
polsk'ieh chłopów. Batory stwo­
rzył specjalną piechptę wybra­
niecką, w której służyli chłopi 
z królewszczyzn. Udział chło· 
pów w obronie P.olski znowu 
był przemilczany "przez hist~ 
ryków. Usiłowano udowadniać, 
że tylko szlachta broniła gra­
nic Polsk'i i że wszelkie prawa 
należą się tylko obrońcom t. j. 
szlachcie. Ograniczali pobór 
chłopów do wojska tylko z ma„ 
jątków królewsldch, co osłabi• 
ło Polskę w wojnach z nieprzy­
jacielem, który rozporządzał 
w.iększą ilością pieclioty i arty~ 
lelii. Szlachta nie pozwalała 
swoim poddanym służyć w w.oj 
sku nie chcąc tracić sił robo... 
czych. Prywatny, egoistycznie 
traktowany interes mścił 81~ rui 
sile obronnej Rzeczpospolife.ł.. 

Odpowiedzi na pytanie tr7Al-. 
cie świadczą o tym, że kol~ 
ki i koledzy zrozumieli dok.ład. 
nie przyczyny, które nie p00w01t 
liły na należyty rozwój prze 
mysłu w PolS<le. 

)'/ic1.ir H! przed wo;ną Żyljio interesowali się uf.ep5zeniam1 aospodarczymi innych krajów. Z_dj,ęcie .po.wyŻSl. ~ , cJ_okcS 

. 11ane przez korespondentów prasy duńskiej na 1tatku w Kopenhadze~ p_rzed1tawia wy_~ieczk_c wt.ciowq do Danii 
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lenk.iefo. Powyższe wydawnictwa były 
oficjalne. Gorzej przedstawiała s ię; 

tprawa w Królestwie Polskim. Bar­
d-dej bajowa myśl musiała ukrywać 

aię w podziemiach ze wz!llęd:u na -
stry ay9tem policyjny. 

Dl.tego łe:i dług.ie lata świeciła 

triwnfcm „Gazeta Swiąteczna", która 
ponosząc olbrzymie zasług! na polu o­
świa.towym szla drogą ściśle morowa. 
ną przez „Zol'.Zę" i „Czytelnię Nie­
dzielną" oraz inne pisma wy'chowają­

ce „pokornych kmiCltków'', „dobrych 
pitnów" i „miłosiernych pleba:nów", XI! 
głębokiej kqnspiracji pędził żywot 

„Za!;Eon.", „Snop", „Głos Gromadlllld". 
Dopiero po rewolucji 1905 roku korzy• 
ataiąa % wywalczonych s.wobócł prze• 
tyła ideol<>!t,rę ludową „Sfawba" wyda­
wana w Tiu.uczu p.od Ra.d'zyminem. 
Pi~a.li do niej między innymi: ~:ezmor. 
'd<>\\'a.ny działa~z H'rfiński, Malinowski, 
a tali:ie jeden z nielicznych kapłanów 
'demokratów o. Antoni W'yslouch 
cs~ech) wyznający zasa.dy „choćby uie 
w imię Chrystus-a, ale w duchu Chry· 
atusa peczęte". 

\Vyb:tną rolę w rozwoju radykalnej 
myśli ludowej odegrało „Zaranie" cy. 
gpdnik wydawany przez zmarłego w 
tych dniach .Maksymiliana Malinow• 
skie~o. Pismo to wycliodzilo w latach 
1907 - 1914", a walcząc zdecydowanie 
E patronactwem dworu i plebanii zy• 
skało licznych zwolenników w terenie. 
SpadkoJ,iercą :deologii zaraniarslriej 
stało się załotone w czasie pierwszej 
wojny światowej „Wyzwolenie", któ­
r~o projektodawcą, ~pół'twórcą i 
pieTwszym redakte>rem był chł'op z 
grójeclriego·Tomasz Nocznicki, jeden 
z najban:lzi~f zasfożonych pionierów 
radykalnej myśli chłopskiet. 

Z h!storią „Zarania" wiąże się ści· 

„WU:i„ jako oo:fan chłoplłkiej mło­

d~ ieży demokratyc=j ad ptenvs:mgo 
sweg<> llUllleru stanowiły rodzaj wol· 
nej trybuny, gdzie mogła być bez 
żadnycłl skrępowań urawni:ona każda 
myśl s.polecma, żywotna na. terenie 
wsi. Metoaa dyskusyjna wprowad.z.ona 
na łirm.y pisma wykazał.a., że młodziri 
chłopska.. i.n.teresuje Hę fywo prznzło­
ścią, terainiej.szccicią i przyszłQlścią 

tak \ni, jak życia państwowe~o dając­
dowód, że dojrzała: już do tego, by 
pozbyć s.ię iakiejkolwiek patronackiej 
opidd, jaką chcieli w dalszym ciągu 

mrrncać jej prot~arzy sanacyfni 
spod zaaku Centralnqo Towarzystwa 
Kółek Roln.rczych. poprzez s-woich cen· 
.Zl•rów. 

Pomiższe wypowiedzi zacz.erp11ięte 

z numuów 1929 roku świadczą jak 
mlndzież cbfopska terenowa była da· 
leko ~lawansowana w sposobie zapa· 
trywania aię na podstawowe ra~adnie· 
nia gpołeczno-polityczne. · 

+ 
W toczącej się na łamach pisma dy• 

skusj.i w apraw..e sojuszu chlopsko-ro­
botnicze~ zabrali głos liczni k.ores· 
pond~!. 

Oto clurakterys.tyCZlle wypowiedzi: 

„ lflieś i mi(lsto to 'dwa potężne 
konary z j :'dr.ega ro'iizŁnnega pnia 
w;r,rosle. Przeazial ludzi ciężkiej 
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~le historia rucllu młodzieży wiejskiej. 
Zrodził .się on w murach pierwszych 
szkół rolniczych na terenie Kongre­
sówki. „Zaranie" jednak nadało mu 
wyraźny wydźwięk społeczna-polity­

czny d:opomagając wydatnie w zorga­
nf:rowanfu pierwszllgo or~nu jak:m 
był „świt - Młodp Idą". Pismo to 
nie trwało długo. Zbyt wiele gromów 
spadło na niel!,o, by mogfo się utrzy­
ma~. Zdołało jednak wychować dziel­
nych przodowników, któi:zy w póżnief· 
szyelt latach odegrali szc!zytną rolę w 
dziejach wsi polskiej' i ruchu ludowe­
go. Drug!m organem młodzreźowym. 
była ,,Drutyna", która jednak nie mia· 
ła tej ostrości i t"adykalizmu jakim 
odmacnł sfę „Swit". 

Kiedy Centralne Towarzystwo Roł­
ni·cze- przywłaszczyło sobie nazwę pi' 
sma „Drużyna" - wówcztt w 19211 r. 
Związek Młodzieży Wiejskiej wydaje 
pismo w c<rłkiem nowej nazw:e -
„Siew". Na łamach tego pisma kształ­
tował się światopog,ląd młodzieży 

wiejskiej i samodzielna myśl chłopska. 

W międzyczasie w 1923 r. Polslta A· 

kademicka Młodzieź Ludowa zaczęła 

wydawać miesięcznik ,,,Młoda Myśl 

Ludowa", Z chw:lą pn:ewrotu majowe­
go sa.nacyjny Za.rząd. Centr. Zw. K.ólek 
Roln. naciska na usamodzielniająoy się 

ruclt mł.odzie~y wiei.sltie.j, by ten po­
szedł jego śladami i wp.rowa.d21a cen. 
z.urę pisma „Siew" . Wob.ec teg,o Prezy• 
dńu:m Zarządu CZMW w marcu 1928 r. 
postanawia WJda\ua.ć p.ismo pod nową 
nazwą. Tym pismllm stały si.ę •. \Vici''~ 
Różna byla mia pra.s.y c\J.łop&kiej w 

niepodległej Po.lsc.e. Rttclt ludo\vy roz- . 
bity na cząstki zżerał się w politykier· 
sk.iclt porachUilkach. Or!la:ny poszcze· 
~ólnych grup toczyłv zażartą polemi­
k.e n!.e zawsze w szla.clietnych celach 
pcdjęta. Walka o karierę i zaspakoie­
nie ambicji wielu przewódc,ów i ich 
pomocufków wpłvnę:ła na zao;!„t.~~~:e 

.właściwej linH ideolo!ficznef. Wiele 
trzeba było włożyć wysil'ku, żehy do· 
ptowadzić całość do porzadk.u i zje­
dnoczyć skłócone obozv chłopski?. w 
jedno silne Stronnictwo Ludowe. Or. 

() czym pisała chłopska młodzież 
przed 28-stu laty 

praey wn i mitDta, a więc chłopa 
i robornl/ra jest czymś utucznym, 
stworzt>nym ce"*io przez sfery 
chcące JUL tej niezgodzie ubijać 
~ój własny interes i uie dopuś· 
cić do materialnego i łuchoivego 
ivyzwoleRia się tyck klas spolecz­
n,•ch. 

I jeżeli reprezentanci starsze· 
go pokolenia są dziś dalecy od 
wyBZllkiu:ania platfo1'my poroz.u: 
mienia, to tę platf orme. młodzi 
muszą znaleii. 

lako śroJ.ek do nawiązania 
ws.p6lnego języka pomiędzy irsiq 
i miastem UK1ażam za tcskazane 
nawiązanie żywego kontaktu w 
pracy kulturalna-oświatowej mię· 
dzy M. W. a Towarzystwem Uni­
wersytetÓ'nt . Robotniczych. I ten 
l•rok zrubić należy, bo chodzi tct 
a rzeczy wielkie, a mianowicie 
skonsDlidowanie młodego ruchu 
wieiskiego i robotniczego". 

Marian Osiński 
czl Koła M. W. „Wici" w Rykach 

(„Wici" Nr 46[29) 

,,Przepaść między ludimi wsi 
i miast musi :mi/mąć w interesie 
obu stron, a. wynlki takiego poro• 
zumienia będą o tyle większe, o 
ile u:eześn.iej to na:stqpi. Do po· 
rozumienia; tego najłatwiej, dojść 
przez spółclziełczość. My młodzi 
biorący udział w pracach spół· 
dzie.lczych powinniśmy całą silą 
u:plyu:ać i pchać je do wspólpra­
C)' i nau:iąztmie stosunków ze 
s-półdzielnianzj robotniczymi. Zaś 
w naszym =u:ią:lwwym życiu win· 
n.iśmy nau:iqzać łącznie z organi· 
zacjami. mloo:deży robotniczej w 
celu wzajemnego · po::nania na· 
szycTi wspólnych dróg. celów i 
sposobów pracy. Przep<.1ŚĆ pomię· 
dz.y wsią i miastem 1mie~M:liwila 
stu:orzenie wolnej i sprau:iedliwej 
dJa wszystk,i.ch Rzeczyjo.spclitej 
Chlopsko-Robotn.iczt? j. · 

Piotr Reszka 
(„Wici" Nr 50/29) 

+ 
Koniecznośt usuwania przeżytków 

kulturalnych w życiu wsi, urą~jących 
postępow; znalazła również żywy od· 
dźwięk w umysłach uświadomionej 

ganizacfa nasza ze S\roim organem n11 

czele ad'egrała tu de-cydującą rolę. 

„Wiciw jako tygodnik młocłzieiy 

chlo-pskiej od samego początk:U! swego 
islnhmia stały zawsze twardo na straty 
jecfności: ruchu ludowego, kontrolując 

feto kierunek programowy. Głos na· 
1 szego OTganu pras~o był głosem o 

tyle mocniejszym, że ...- reprezentował 

wolę nie- jednostek, ale stwtys:ięcznej 

podówczas organ:Mcji, która zdolna 
była ncld:ziaływać- na kierunek cltfop,.. 
skiej polityki. Za pismem naszym nie 
lryła się oderwana od mas wiejskich 
truµka. Ma.jąc zaś zaplecze wciąż roz· 
~astarącej się rodziny związkowe} 

świadmnej wytyczonych celów, _glos ja­
k; padł na łamach 11 Wici" mus:ał bylf 
z dobrej woli c~y z konieczności bn­
ny pod rozwagę. 

Nasza prasa organizacyjna z „Wi­
ciami" na cule była trybuną, :i; której 
padają mocne słowa nacechowane że­
lazną wolą twórczej pracy dla dobra 
Polski Ludowe'j. Woli tej nie zdoła 
przełamać żadna sHa. 

młodzieży chłopskiej. S'wiadcz~ o tym 
głosy dotyczące np. strojów Indowych. 

•. Stroje ludowe z wyglądu .~ą 
piękne~ ale jeszcze bardziej nie­
u•ygodne a nawet szkodliwe. Weź· 
my np. stroje łowickie. które nai 
dlużej się zachowały. Teraz w o­
kresie let1u·m truan.o niehiedv 
wytrzymać w ubiorach cienkicJl; 
lekkich i wolnych, a cóż dopiła 
w tali: grubych wełnianych spód· 
nicach czy sukienkach? Czy to 
jflst wygoanie i zd'rotvo? Poza 
tym w tych stanilrnch i bluz/cach 
obciśniętych? . Przecież każdy 
śu:iatlejszy człowiek rozumie a co 
najważniejsze Jokton.y to samo 
p<ltw:iertł:zą, że ob4:iśnięty strój 
iztrutłni krqżenie I.-n1;i, Z<lŚ ciepło 
ttyttvarza pot, który zasklepia 
niewidoczne oticory w skórze, 
którymi or~arriz.n odtl.ycha. Trze· 
ba więc odrzucie to eo nie odpo­
wiedniego, a zastosować nuwe, 
U')'f{odne strtJ'je, by świfltło do 
s/córy ludzkiej, miało lepszy d~ 
stęp... te strojneh ludowych j,est 
dlatego spustoszenie, że ludzie 
już zrozumieli, że są one niemoż· 
liwe i nie od.powiadają dzisiejszej 
nąuce i kulturze." 

Leonard z Janowie 
(Nr 23/2ct) 
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IDEE \VICIOWE SĄ REALIZOWANE· 
wać drogi do realizowania wsi 
wzorowej. 

Szerokie dyskusje wybijały 
na czoło dyskutujących Pełno· 
mocników wiciowy.eh, którzy 
dzięki wyrobieniu organiza· 
cyjnemu i ideowemu, jak też 
zap.rawie w pracach gospodar­
czych dawali wiele materiałów 
do przemyślenia, jak też wska­
zywali co i jak może zrobić 
środowisko wiejskie, które wie 
o co szło i o co jeszcze idzie 
walka w Polsce Ludowej. 

Dziewczęta, które zdobywają przy gol owanie zawodowe w Szkole Rolnicz11/ 
w Dąbrowie Zduńskiej, hodują piękne okazy 

Kurs Pełnomocników Wsi Sa· 
mopomocowych zespolił czoło· 
wych działaczy z przodowni· 
czych wsi, dał im mocniejszą 
:wiarę we własne środowiska. 
W trakcie Kursu pełnomcrcni­
cy odbyli wycieczkę do Gminy 
Bąków pow. łowickiego. 

Już pisaliśmy w „Wiciach", 
że nasze ideały, o które walczy­
liśmy w okresie sanacji, dziś 
nasi wiciarze, mając ku teniu 
warunki realizują. 

Nie tak dawno pisaliśmy o 
Dąb.rowie Zduńskiej pow. ło­
wickiego, dziś znowu możemy 
zarejestrować nową przyjemną 
dla „vVici" sprawę. W czas.ie 
od 5 do 11 marca br. w Zalesiu, 
głównym Ośrodku Samopomo­
cy Chłopskiej, ·odbył się Kurs 
Pełnomocników „Wsi Samo­
pomocowych". Na kursie tym 
duża część Pełnomocników to 
zap.rawjeni w wake o prawa 
chłopskie, o demokrację i o 
przebudowę życia wsi, starzy 
działacze wiciowi. 

Idee wsi przodowniczych wy· 
pracowane przez kol. lgnara, 
naszego prezesa, dziś zaczyna· 
ją być praktycznie .realizowane. 

Właśnie powstał główny se­
kretariat „Wsi Samopomoco­
wych", którego zadaniem jest: 
koordynacja postępowych po­
czynań środowisk wiejskich w 
kierunku uspołecznienia życia 
wiejskiego. 

To, co jako młodzi w1ciarze 
wypracowali w poszczególnych 
wioskach, w Kołach Młodzieży 
Wiejskiej, jako starsi realizują 
na szefol<ą skalę. 

Kurs Pełnomocników „Ws'i 
Samopomocowych" (czytaj wsi 
przodovn1iczych' był jakby re· 
kolekcjami, rozmyślaniami, co 
i jak robić, żeby życie wsi uspo· 
łecznić. 

Wstępny referat na Kurs.ie 
miał kol. p.rezes Ignar. On to 
właśn'ie dał główny materiał do 
zastanowienia się słuchaczy 
nad tym, jak polska wieś ma 
wyglądać, jak ma być zorgani­
zowane jej życie. 

Poza _tym referatem, najlepsi 
fachowcy z różnych' dziedzin 
mieli ref era ty na te tematy, 

które postępowego organizato­
ra wiejskiego muszą obchodzić. 

Najwięcej poświęcono. czasu 
sprawom. które miały wskazy-

Uczestnicy wycieczki mieli 
możność zapoznać s'ię z praca-

• 
Zarządzenie P!ezydenta 

m sprawie Służbg Polsce 
Podajemy dosłowny tekst zarząd.zenia Prez:rdenta RP o powołaniu 

Naczelnej Rady dla Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej. 

„Na wniosek Rady Ministrów l na podstawie art. I ostęp 2, art. '1, 

ustęp 2, art. 20„ ust. 1 i art. 26 ust. 1 ustawy z dnia 25 lutego 1948 roku o po­

.. wszechnym obowiązku przyspesoblenia zawodowego, wychowania fizycznego 

t przysposobienia wojskowego młodzieży oraz o organizacji spraw kultury 

fizycznej i sportu (Dziennik URP nr 12 poz. 90): 

powołuję następujących 22 CZŁONKÓW NACZELNEJ RADY dla 

Spraw Młodzieży 1 Kultury Fizycznej spośród kandydatów, przed­

stawionych przez: 

a) ORGANIZACJĘ :\IŁODZIEŻY TUR: 1) Motyka Lucjan, lł) Rogala 

Witold, 3) Rzeszot Stefan, 4) Glinka Stefan. 

b) ZWIĄZEK W ALKI MŁODYCH: 5) Zarzycki Janusz, ł) Morawski 

Jerzy, 7) Jaworska Helena, 8) Szafrański Henryk, 

e) ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RP „ WICI": 9) I1nar Stefan, 

10) Ozga-1\llchalskl Józef, 11) Jagusztyn Władysław, 12) .Stasiak 

Ludomir, 

d) ZWIĄZEK MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ: 13) Nagórski Wł • 
tor

1 
14) Guzicki Leszek, 

e) KOl\USJĘ CENTRALNĄ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH: 15) 

Kofman Józef, 16) Ociepko Wiesław, 17) Olbryebt Zenon, 18) Za· 

jączkowskl Zdzisław, 

ł) ZWIĄZEK SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ: 19) Popiel Mieczysław, 

20) Jagielski Mieczysław, 21) Tarasiuk Benedykt, 22) Tymoszuk 

Piotr. 

powołuję Jako PRZEWODNICZĄCEGO NACZELNEJ RADY dla spraw 

Młodzieży I Kultury Fizycznej: ob. Ignara Stefana, 

mianuję KOMENDANTEM GŁóWNYl\f „SŁUŻBY POLSCE": ob. płk, 

Braniewskiego Edwarda, 

mianuję DYREKTOREM GŁÓWNEGO URZĘDU KULTURY FIZYCZ· 

NF..J: ob. inż. Kuchara Tadeusza, 

Prezes Rady l\flnlstrów 
(-)JÓZEF CYRANKIEWICZ 

(-) BOLESŁAW BIERUT 
Pl'ezydent Rzeczypospolitej 

mi Gminnej Spółdzielni Sauw- ' 
pomocy Chłopskiej, z pracami 
Gminnej Rady Narodov.·ej, na· 
stępnie z.e Spó.łdziekzym O· 
środkiem Zdro\\ ia , Wie.hkim 
Gimnazjum i Liceum w Dąbro­
wie Zduńskiej, jak też ze Szl•.,1-
łą Rolniczą w tej samej rniPj­
scowości. 

Wspólna Ś\\iellica Koła wi­
ciowego przy że11skiej Szkole 
Rolniczej w Dąlm:;.wie Zdui'1· 
sikiej uzupełniła obraz pr:lc ;1 o­
dowiska Gmin.\' B~~ków. Gdzic­
by się nie udali go~cie. w kHż­
dej placówce - mogli się ze· 
tknąć z wiciarzami. Powstałe 
'instytucje gospodarcze iak i o-­
światowe - to wynik v. ielołet­
niej pracy Koła :VIlodzie:l:y 
:Wiejskiej - to bojowa 11osla­
wa brania życia za bar). wła­
śnie naszych wiciarzy. 

Piszę o tym po to, ahy za­
chęcić koleżanki i ko.Jegów do 
energicznej pracy na rzeez 
swojej g.romady, ,,. ~'' 'oicj 
gminy. 

Wiciarze muszą wnosić w za· 
puszczoną pod względem spo­
łecznym, gospodarczym i o­
światowym wieś, nowe życie, 
nową treść. 

Stańcie więc we wszybtkich 
wsiach. i gminach <lo pracy na 
rzecz ogółu, na rzecz dobi:a 
społecznego do realizowania i-

. deałów postępowe.i wsi poi· 
skiej . 

Dziś jest wyjątkowa oka· 
zja - to, o co walczyliśmy 
przed wojną - o prawo wol­
ności, o równość - gwarantu­
ją -nam dzisiejsze władz.~ lu­
dowe. 

Poczynanie nasze na oddnku 
-Odbudowy ws'i, na odcinku 
„przebudowy" człowieka znaj· 
dą poparcie władz. Nie traćmy 
więc ani chwili - a stańmy <lo 
wytężonej pracy. Niech szybko 
po wsiach stają potrzebne 
szkoły, niech będzie elektcycz· 
ność, od~adnianie i nawadnia­
nie, lekarz w Spółdzielni Zdro­
wia Dom Ludowy, kino, boi~ko 
sportowe, biblioteka itp. 

Każdy z wiciarzy, któ.ry w 
1·oku b'ieżącym przeprowadzi 
nowe inwestycje we wsi, niech 
pisz~ do „,Vici", będziemy się 
starać korespondencje te u­
mieszczać w „Wiciach", czy 
też innej prasie, bardzo prosi· 
my ręwnież o nadsyłanie foto· 
g.rafii ilustrujący.eh prace w 
.zbiorowym środowisku. 

Idee wiciowe zwyciężają wła- • 
śnie dlatego, że wychowanie o­
bywatelskie Szkoły Wiciowej 
- uczyło nas gromadnie pra~ 
cować. 

J. Kawski 
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O wyższą szkolę rolniczą w -Białymstoku 
'lacz~lo się na konferencji w 

Olsztynie - dwóch woje· 
wództw - Białostockiego i Ol„ 
sztyń kiego, zorganizowanej 
przez Z wiązek SamopomocY. 
Chłopskiej, 5, 6 i 7 II.48 r. 

Na Komisji Planowania Na­
czelnik Wydziału Oświaty Rol­
niczej, kol. Popko Jerzy, zło· 
~ył wniosek o potrzebie uru· 
chon1ienia ·wyższej Szkoły 
Rolniczej w Białymstoku. 
Wniosek ten przeszedł i zna­
lazł si~ w rezolucjach, które 
pojechały do ZarŹądtt Główne­
go - Z w. S. Chł. i 1\Iinis ter­
stwa Roln. i Ref. Rolnych w 
.\Varszawie. 

29.l[..18 r. na Zjeździe vVoje· 
wódzkim 1\lłodzieży Studiują· 
ceJ ,,Wici", złożony wniosek 
teJ sampj treści przez jednego 
z kolegów - został podchwy­
cony entuzjastycznie nie milk­
nącymi oklaskami. 

I„. wszyscy uczestnicy Zja­
idu rozjechali się z szeptem na 
ustach o 'Vyższej. Szkole Rol· 
niczej . 

- Cieka',l.{i są wszyscy, czy 
intencja i dobre plany naczel· 
nika i tej młodzieży nie sple­
śnieją w lamusie„. 

Potrzeba zrealizowania po­
wyższej uczelni w Białymstoku 
jest po prostu paląca. 

Mrowie młodzieży, która za-. 
pełnia szkoły wszystkich ty· 
pów - począwszy od po· 
wszechnych i rolniczych, a 
skoitczywszy na gimnazjach i 
lice!l.ch jest olbrzymie. I... klę· 
sK.ą był0by - gdyby zlekcewa­
.żono tak ważne wnioski. 

Znamy wszak teren biało­
stocki - zniszczenie wszech· 
stronne - spowodowane woj­
ną, a co za tym idzie, ·zuboże­
nie miejscowej ludnc-śd, więk­
sze nii gdzieindziej. O zacofa­
niu jakie tu istnieje, również 
wiemy. Pęd młodzieży do nau· 
ki jest wzmożony. - Charal<.· 
ter tych ziem jest - rolniczy. 

Nie zamykamy także oczu 
na to, że szczęśliwcy, którzy się 
wydostają na wyższe studia pQI.. 
za obręb białostocki już nie 
wracają„. A na te studia prze­
cież wydostać się <lo oddalo­
nych wyższych szkół - ip.oże 
tylko znikoma ilość - z mia­
sta, a ćo dcpiero mówić o wsi, 
która nie posiada zniżek kole· 
jowych, ma mniej znajo.moścł 
w ośrodkach szkolnych, więlt­
sze trudności aprowizacyjne 
itp„„ 

Wszystko przemawia za 
Tym, że jeżeli myśliml. po­
ważnie o przy :-i?łości, a ojczy.:­
zna nie zechc(' być macochą 
'dla tych ziem, to już w roku 
1948/49 będą otwarte podwoje 

Akademji Rolniczej w Białym· chaj zwrócą swoje oczy i myśli Napewno nasze kroki poczy. 
stoku. w naszą stronę i pomogą nam nione w tynJ. kierunku, na wy­

Musi się tym zająć Rząd i ca· w zorganizowaniu dzieła tak niki nie pozwolą długo czekać. 
łe społeczeństwo, szczególnie z tu pożądanego. Wołamy 'vięe do współpra• 
naszego województwa I \Vszystkich, którzy szczerze cy - ludzi dobrych myśli 

A profesorowie innych tere- myślą -0 postępie prosimy do i serc. 
nów uprzywilejowanych nie- . pomocy. Mojsa Franciszek 

• 

Współpraca w kolach „WICI" 
W pracach młodziety wicio­

wej na każdym kroku wyczuwa 
się dążność do podniesienia po· 
ziomu umysłowego, kulturalne· 
go i ideologicznego. Widać, że 
młodzież wiejska nie chce po· 
zostać w tyle, a drogą samo· 
kształcenia się, czytania ksią· 
żek i prasy pragnie płynąć z 
nurtem życia. $wietlice na wsi 
są lampami ·morskimi rozpra· 
szającymi mroki. 

Roczne sprawozdania dadzą 
nam w niedługim czasie obraz 
pracy w Kołach. Podążamy na· 
przód, lecz - jak w każdej 
dziedzinie - szukamy zawsze 
nowych d1·óg do osiągnięcia 
lepszych wyników pracy, Mam 
tu na myśli współpracę w Ko· 
łach. Dotychczas, za wyjąt· 
kiem nielicznych wypadków, 
każde Koło ograniczyło się do 
pracy na własnym terenie i stąd 
brak było współżycia między 
Kołami. A przecież jest tyle 
możliwości: przedstawienia, 
chór, odczyty, czy też w lecie 

KTEMENS OLEKSIK 

rozgrywki w siatkówkę, wspól· 
ne wycieczki i majówki. Nie 
powinny one zamykać się tylko 
w ramach Kół, ale należy się 
nimi dzielić z innymi Kołami. 
Nie wystarczy do.brze opraco· 
wane przedstawienie odegrać u 
siebie na wsi, trzeba z nim d<>· 
jechać do wiosek sąsiednich, 
do Kolegów i K-0leżanek w in· 
nych Kołach „Wki''. Podobnie 
i z odczytami. Wybrana Kole­
żanka lub Kolega w Kole opra· 
cowuje referat na podstawie 
książki, lub czasopisma, wy· 
głasza go w swoim Kole, a na· 
stępnie prezes Koła porozu· 
miewa się z innym Kołem, usta· 
la datę i miejsce i deleguje 
członka Koła z odczytem. Od· 
czyty takie mogą być prowa· 
dzone na różne tematy, jak: 
historia, literatura, geografia, . 
wia,domości prasowe, z dziedzi· 
ny rolnictwa - uprawa roślin, 
hodowla, historia ruchu ludowe 
go, historia chłopów, o Polsce 
Ludowej, o Sejmie, Rządzie itp. 

Tak bardzo pragnę żebyś ty, mój synu, 

tylko z obrazków znał strzechy słomiane 

Z serc elektrowni żarówki zakwitną 

w twych jasnych oknach, w domu murowany111 

i Bóg nie będzie się wstydzi! w kościele 

twego ubóstwa, gdy sam ma tak wiele. 

Od lnu masz błękit odbity w twych oczac11 

i śmiało spojrzysz w dalszq twoją drogę, 

a jeśli przeszkód na drodze nie spotkasz 

to wsp<mmij. synu, że ja ci pomogłem. 

Ze była wojna straszna o to właśnie 

by tobie było i wolni.; i ja~niej. 

Pomiędzy Kołami winna być 
zorganiz<>wana stała wymiana 
odczytów i referatów 

Z referatów korzystałby wy· 
głaszający .przez wyrabianie w 
sobie pewności i rozszerzanie 
wiedzy oraz jego audytorium. 
Oczywiście, słuchając referatu 
Koło nie może pozostać bier· 
ne i wi.nno również przygoto­
wać przedstawienie lub odczyt 
i zrewanżować się. 

Podobnie należałoby się u· 
rządzać z rozgrywkami w siat· 
kówkę, wycieczkami, majówka­
mi i innymi imprezami. Poza 
tym Koła Młodzieży winny ze 
sobą korespondować. Koło po.­
dejmując u sie.bie wiciarzy .z 
Koła sąsiedniego winno okazać 
życzliwość i dopomóc w urzą· 
dzeniu przedstawienia czy te! 
odczytu. 

Tak podjęta współpraca w 
Kołach „Wici" dałaby nieza· 
wodnie dobre rezultaty. Ni eza· 
leżnie od współpracy w Kołach 
pożądane jest, by Sąsiedzkie 
Związki Kół Młodzieży Wiej· 
skiej „Wici" urządzały przynaj­
mniej raz na miesiąc świetlicę, 
gdzie odbywałyby się insceni„ 
zacje, recytacje, deklamacje, 
odczyty, słuchanie audycji ra· 
diowych. Co jakiś czas 
każde Koło winno w świetlicy 
Związku Sąsiedzkiego dać swój 
program przygotowany odp0o· 
wiednio na swoim terenie. W 
ten sposób doszlibyśmy z cza· 
sem do zdrowej rywalizacji 
wśród młodzieży wiciowej. Nad 
to na terenie Związku Sąsiedz­
kiego lub też w ramach Zarzą· 
du Powiatowego winny się od· 
bywać raz w roku w miesią• 
cach letnich zawody sportowe 
eliminacyjne, które byłyby 
sprawdzianem wychowania fi.· 
zycznego. Najlepsze zespoły 
winny otrzymać nagrody, co za· 
ohęci je do dalszej pracy. 
Współpraca w Kołach po­

głębi dotychczasowe z.dobycze 
umysłowe i kulturalne oraz za· 
cieśni węzły przyjaźni wśród 
młodzieży wiciowej. 

Paweł Kamiński 

.. 
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Z żqcia organizacji 

Z Unimersgtetu Ludowego w Bryzkach 
Jest w powiecie łęczyckim, w 

starym gmachu resztówki w 
Bryzkach siedlisko, o którym 
daleko wieść idzie, jako o 
1,hryzkowskiej chałupie'·. 

mienia Zarządu Wojewódzkie· stwa rolnego. Uniwersytet Lu­
g.o Stronnictwa Ludowego w dowy w Bryzkach był jednym 
zakończeniu ucz.estniczyl ob. J. z pierwszych, który zerwał z 
Słoń - poseł. mistyfikacją, a dziś przybiera 

„Bryzkowska chałupa", to 
Uniwersy tet Ludowy, założo­
ny w roku 1938. 

Przed wojną stanowił on 
ognisko wyzwolei1czej myśli 
chłopskiej, po wojnie przcpro· 
wadzono tu 3 kursy, wskazu­
jąc kilkudziesięciu chłopskim 
synom i córkom istotę działań 
człowieka, wprowadzając mło­
dzież w zagadnienia Polski Lu­
dowej - wskazując na ko­
nieczność pogłębienia rieform. 

Ze złożonych przez Kierow· for~y i realizuje progrm_n no­
nika U. L. ob. Białasa Fr. i 5 WeJ szkoły samorządoweJ. 
'6łuchaczy sprawozdań wynika, . Przeczytane przez młodzież 
iż kurs odbył się z dużym po- książki świadczą, iż interesuje 
żytkiem dla młodzieży. Praca się ona zagadn'i.eniami zawodo­
w Uniwersytecie nastawiona wymi oraz ciekawią ją mocno 
hyła na zacieśnienie sojuszu wytyczne ideowe ruchu Iudo-­
;robotniczo-chłopskiego, na do- wego i :ruchu robotniczego. 
kła<lne poznanie prac samorzą- Stąd Poczytność wielka ksi~­
du,' administracji, gospodar· żek Sekretarza Generalnego 
e&eMftee98eeeee&eeeeeeeeee&eee&ee:e~~eeeeeee 

29 lutego odbyło si<;. w Bryz­
kach zakończenie 3-go kursu 
.powojennego. Ukońr..iyło go 22 
chłopców. Są to przeważnie sy· 
nowie małorolnych chłopów po­
wiatu łęczyckiego, ludz'.ie, k~ó­
rzy przeszli ciężką okupację 
i którym bytowanie na ojcow­
skiej schedzie dało się we zna­
ki; muna to są pełni energii 
i woli działania. Są oni człon­
kami „\Vici" i Z. W. M. 

Rozpowszechniamy „ Służbę . Polsce " 

W zakończeniu wzi~li u· 
dział - Przewodniczący Pll­
wiatowej Rady Narodowej ob. 
Strzelecki Władysław, 'Vice. 
st.arosta, Inspektorzy Szkolni,. 
Pr.ezes T. U. L. i przedstaWi~ 
ciele partyj politycznych oraz 
setki mieszkańców wsi. Z :ra-

Dnia 1 marca hr. w lokalu 
Zarządu Wojewódzkiego Z. W. 
M. w K.ielcaeh odbył-o się pod · 
przewodnictwem tow. Oseta 
Tadeusza - przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji Współ­
pracy Organizacji l\fłodzieżo­
wych, pierwsże posiedzenie 
\Vojewódzkiej Komisji Popu­
laryzacji ,,Służby Polsce". 

Na posiedzeniu byli obecni 
przedstawiciele czterech orga· 
nizacji młodzieżowych, przed· 
stawicie! sztabu dywizji kpt. 
Skm~enkiew'icz, Z-ca K<>men„ 
danta Wojewódzkiego S. P. 
ikpt. Białkowski ze swym sze­
fem por. Stabiskiem. 
Sprawę · „Służby Polsce" -

~~~~~~ 

Zakończenie konkursu na projekt 
gromadzkiego domu ludowego 

W dniu 9 marca b.r. Sąd Konkursowy w składzie: Prze­
wodniczący - Prof. F. Piaścik, członkowie - inż.: Zdzisław 
Celarski, Zygmunt Racięcki, Leon Lutyk oraz Zdzisław Wi­
tebski przejrzał i ocenił ogółem 15 prac, które wpłynęły do 
dnia 5 marca. 

Praca nr 15 została odrzucona, ponieważ nie spełniała 
warunków konkursu. Również praca nr &, pomimo, że wy­
różniona - nie została nagrodzona, ponieważ autor nie jest 
siudentem politechniki, jak tego wymagały warunki. 

Podziału nagród w sumie 57 .OOO zł ofiarowanej przez 
Naczelny Komisariat Odbudowy Wsi dokonano wg. następu­
jącej kolejności: 

1. Zespól: 
Trzy tłrugie nagrody w równej wysokości a 15.000.- zł: 
Garlińska Zofia Wydz. Archit. Polit. \V arsz. 
Gurman Zofia 
Hansen Oskar 

1. Zesoół: 
Łoziński Jerzy 
Sęczykowski Henryk 
Szober Wincenty 

3. Ze1pół: 
Otto Ewa 
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Cztery nagrody a 3.000. - zł: 
1. Kijowicz. Bohdan „ „ „ „ 

jej cele i zadania referował kpt. 
Białkowski i mocny nacisk po· 
łożył na ten fakt, że naczelnym 
zadaniem S. P ~ jest przysp'ie„ 
.szenie odbudowy zniszczonej 
Ojczyzny, szybsze zrealizowa„· 
lllie Planu Trzyletn'ieg<>, danie 
młodzieży wyszkolenia zaw-0„ 
dowego, · tężyzny fizycznej„ 
sprawności wojskowej i podło­
ża ideolog'icznego. 
Wnioskując z wypowiedzi 

członków Komisji, młodzież 
oorganizowana województwa. 
kieleckiego ~ całym zrozmrue" 
niem i entuzjazmem podejdzie 
do realizowania ~kretu o 
"Służbie Polsce". 

W dalszym ciągu obrad ~ 
mówiono i ustalono plan Ko­
misji na mies'iąc marzec, jako 
miesiąc popularyzacji „Słu,żby; 
Połsce". Ustalono, że dz.ień 
14 marca hr. będzie dniem, w. 
którym na całym terenie w.oje. 
wództwa kieleckiego odbędl} 
się konferencje powiatowe 
młodzieży, poświęcone 'J>Opula­
:ryzacji „Służbie Polsce". - W. 
dalszej konsekwencji odbęd!i 
się konferencje gminne. Obra· 
dy zakończono pod hasłem: 

„Zadania ł cele „Służby Pol„ 
sce" to cele i zadania każdego 
rnlodego Polaka i każdej mło­
dej Polki". 

S. L. Korzyckiego i Sekretarza 
C. K. PPR Gomułki Wiesława. 

l'niwersytet Luiłowy zerwał 
z gettem chłopskim i oddawna 
już wprowadza młodzież chłop­
ską w naród. 

Poza wykładami młodzież 
uczestniczyła w posiedzeniu 
P. R. N. i G. R. . N. Wydziału 
Powiatowego, Samopomocy 
<" lopskiej, hrała udział w 
z,iaz<lach partyj politycznych j 
organizacyj społecznych, zwie­
dziła cukrownię, fabrykę włó­
kienniczą w Lodzi, winiarnię, 
'teatry i muzea archeolog'iczne. 

Interesuje ją wspólzawodni• 
ctwo na wsi, pomoc są~ie-lzka, 
elektryfikacja, „Służba Polsce", 
P. R. W., spółdzielczość i inne 
zag.adnienia ;rozpracowywane 
w skali pru1stwowej. Sprawy te 
był~' treścią analiz i przełyć 
wychowanków U. L. 

Z podziwem wyrażali się o 
sztuce w teatrach miejskkh, 
stwierdzając, że wieś musi 
dojść do tego poziomu, by le 
same sztuki jej mieszkaniec 
odbierał i pojmował należycie. 
Deklarują swój wysiłek w tym 
ki.eTunku. · 
Mówił jeden z wychowon„ 

ków, że tak jak miejscowośol 
lecznieze dają zdrowie i wypo„ 
czynek ludziom - jemu Uni„ 
wersytet Lude>"'Y dał siłę :two. 
rzenia i zapał, prawdziwy lor 
do pełnej wartości. Tu poznał 
jak w huraganie przemian lecę 
trony, a szare masy tworzą l · 
władają, jak trzeba żyć, by byó 
dla mas tych w Demokraty~ 
nej Polsce użytecznym. · 

Tylko wespół z robotnika~ 
chłop! zdoini są osiągnąć do:,, 
brobyt w Polsce. \V tym ~l'Q« 
zumieniu uie szczędzą 'sił, b)) 
hu chleb zapewnić - szcz~ ' 
współdziałając, współbudująo, · 

1\Ilodzi Z. Vv. M.·owcy i Wi•i 
ci·· 1zc. którzy opuścili Bryzki,: 
111ap.ewno pracą_ugruntują ~· 
ufanie jakim ich darzy &P.<>16' . 
cz.eństwo. 

l. Stankiewi.cz Jerzy Wydz. Arch. Polit. Gdańskiiej 
3. Medweck1 Józef Wydz. Arch. Polit. Warsz. 
4. Kowalska Zofia Wydz. Inż. Lttdowej Pol. Warsz. 

Przed wo;ną wiclarzom niedostępne były nowoczesne środ­
ki lokomoc;ł. Na zjazdy, kursy, wycieczki odbywali dro• 

ll'l pieszo albo rowerami. Oto jedna z wycieczek. 



Jeden rok działalności KoID. Ml. St. m Kielcach 
Zbliża się rok od cz.usu powołania 

w Kielcach Wojewódzkiego Komitetu 
Studiującej Młodzieży Wiejskiej 
„Wici". 

W dniu 16-go marca 1947 r. zebrało 
się kilkunastu delegatów z ośmiu Kół 
istniejących przy szkołach średnich na 
tirenie województwa kieleckiego. Re· 
p1ezentowane były Koła wiciowe przy 
Gimnazjach i Liceach w Kielcach, Wo· 
śnikach, Busku, Iłży, Radomiu, Skar• 
tysku, Lopusznie. Delegacje nieliczne, 
ale chętne do pracy. 

W' kolejności delegaci zdawaH spra• 
wozdania z działalności swych Kół. 

Dokonano wyboru Komitetu. Został 

nakreślony krótki plan pracy i wszy• 
scy wiciarze kształcący się, rozjechali 
się do swoich szkół, aby dalej reali• 
zować raz zaczętą' pracę. 

W dniu 12 października 1947 r. Wo• 
jewódz:ki Związek Młodzieży Wiej• 
skiej „Wici" w Kiel.i:ach zwołał pono• 
wnie delegatów Kół przy szkołach 

średnich na konferencję w celu uakty­
wnienia pracy Komitetu Woje'!Vódz• 
kiego. Z istniejących 8 kół przysłały 
swoi;:h delegatów: Iłża, Łopuszno, Ra· 
dom, Wośniki, Skarżysko, Zwoleń i 
nieoflcjaln!e Kielce. Busko nie dele• 
gowało swego przedstawiciela. 

. w· określeniu działalności Komitetu 
przewodniczący zebra~ia kol.- Barszcz 
powiedział, że Kotllitet nie. wykazał 
się żywotnością l jak określił kol. 
Wojtaś - kierownik Woj. Związku, 
Komitet „prowadził pracę od przypad· 
ku do przypadku" i dlatego nie ma 
wyników.' \Xt' celu więc rozwm1ęc1a 
działalności nie tylko „wszerz, ale ; w 
głąb" powółano nowy Komitet Mło· 
dzieży Studiującej, w skład którego. 
weszli kol. kol.: prezes Giemza Wa· 
cław - Radom, V.-prezes - Pluta 
Kazimierz - Kielce, sekretarz Sza• 
franiec Leopold - Busko, oraz człon• 
kowie Zarządu: Surdy 'Vladysław -
Iłża i Król Edmund - Łopuszno, 

Dnia 30.XI.47 r. plenu~ Zarządu 
Wojewódzkiego akceptowało na prze• 
wodniczącęgo Woj. Komitetu Mł. Stud. 
kol. Plutę Kazimierza. 
· Od chwili powołania nowego Pre· 

zydium praca się ożywiła i możnaby 
i11ż nawet z niewielkiej perspektywy 
czasu określić, że ten Komitet zdał 
egzilitlin, że z nałożonych obowiązków • 
wywiązał się. Dla stwierdzenia podaję, 
że w dniu pierwszego Zjazdu 16.III. 
47 r. istniało 8 Kół i w dniu drugiego 
Zjazdu 12.X.47 r, ta sama liczba Kół. 

Dzisiaj po blisko półrocznej pracy 
(od chwili powołania obecnego Komi· 
tetu) istnieje na terenie całego woje· 
wództwa 47 Kół Licealnych z liczbą 
224JJ członków i 2 Związki Sąsiedz· 

kie Kół Licealnych w Częstochowie ł 

Kielcach. 
Wiciarze-licealiści przystąpili do 

pracy \I całej rozciągłości. Już dz!­
siaj, przeglądając protokóły założy­

cielskie kół na wsiach czytamy, że 

,.Koło zostało zorganizowane przez 
sekcję terenową przy Państw. Gimn. 
! Lic. Otióln. w Pińćzowie", że „Koło 
przy Państw. Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Krzelowie orj!anizuie 
koła w powiecie jędrzejowskim, że 

Koło przy Państw. Lic i Gimn. Ogóln., Komitet działając nakreślił sobie ra· 
orąz Państw. Liceum Pedagog. w Bu- mowy plan pracy dla wszystkich kół, 
sku Zdroju przyczynia się do założe· który można ująć w następujące 

nia Koła „Wici" przy Gimn. Handlo· punkty: 
wym w Pacanowie, że.„" fakty mo· 1. Usprawnienie organizacyjne 
:tnaby mno:tyć. a) zewnętrzne - stworzenie Związ-

To nie jest zakończenie pracy i za· ku Sąsiedzkiego 
dowalenie się tymi wynikami. To do· ł>) wewnętrzne - potworzenie sekcji, 
piero początek Akcja szkoleniowa u załatw. koresp. 
siebie w kołach Lic.-Gimn. nie daje 2. Zakładanie Kół 
na siebie długo czekać, syn i córka _ 3. Instruowanie i wizytacja Kół te• 
„ucząca się" zaczyna myśleć o swych renowych 
braciach i kolegach pozostałych na (niedziela, święta, wakacje) 
wsi. Zaczynają sami zakładać koła, 4. Czytelnictwo: 
organizować świetlice, przedstawie· a) książek z zakresu ruchu ludowego, 
nia, wygłaszać referaty„. kultury lud., hist. chłopów 

Tu nie można powiedzieć, :ie to hl prasy związkowej - „Wici", „Mło-
tylko zasłu.ga Komitetu, ale to praca da Myśl Ludowa", „\1Viciowa Wol• 
wszystkich kolegów·wiciarzy, którzy na Gromada" 
zrozumieli potrzebę organizowania s!ę. c) prasy innej - Zielony Sztandar, 

• 
Koło w Radkowie 
Koło M. W. „WICI" w Rad· 

kowie założone zostało w 
,czerwcu 1945 r. Młodzież 
chętnie się garnęła do nowo· 
utworzonego Koła, które ltczy­
ło 'wówczas około 30 członków. 
Początki, jak to 2_wykle- bywa, 
były dość trudne. 

W · 1946 1-.. udało się nam o· 
trzymać od Ośrodka Szkolnego 
obszerny pokój na świetlicę. 

Ta zdobycz umożliwiła n.am 
rozpoczęcie pracy organizacyr 
nej i samokształceniowej. Po~ 
wstały sekcje: kulturalno· 
oświatowa. przysposobienia rza• 
wodowo-gospodarczego i wy· 

i : • i • • : • : • 

obecnie 52 

kilka 
i za· 

Chłopi i Państwo, Oświata i Kultu­
ra, Warszawa, Odrodzenie, Kuźni• 
ca, Wieś, Tygodnik Powszechny, 

5. Wydawanie gazetki ściennej 

6. Zasilanie ~rasy związkowej 
7. Prace w zakresie ideowo-wycho„ 

wawczym. 
8. Udział w konferencjach i Zjaz· 

dach 
9. Udział w kursach 
10. Akcja świetlicowa-teatralna 

a) świetlice wewnętrzne 
b) świetlice otwarte 
c) przedstawienia miejscowe 
d) przedstawienia objazdowe 

11. Urządzanie wycieczek 
12. Samopomoc uczniowska 
13. Przygotowanie zawodowo - gos• 

podarcze 
a) zakładanie spółdzielni uczniow• 

skich 
b) samorządów szkolnych 
t4. Współpraca z innymi organizacja• 
mi 
a) organizacje młodzieżowe 
b) Tow. Burs i Stypendiów 
c) Związek Nauczycielsiwa Polskiego 
d) Ch. T. P. D. - akcja wakacyjna. 

15. Stała łączność i współpraca z 
Kom. Wojewódzkim i Zarz. Pow. 
„Wici". 

Plan szeroki, pracy nie zabraknie. 
Praca nie została wg. planu całkowi• 
cie zrealizowana. Dużo jc~zcze braku• 
je byśmy mogli powiedzi~ć, że plan 
wykonaliśmy w 100 proc. Ale nie mo• 
tna powiedzieć, te kieleccy wil::!arze• 
licealiści nic n:e robią. Wykazują du· 
żo inicja!y>\'-y i sami dopominają się 

o instrukcję, o wskazówki w pracy, 
dopom!nają się o zaświadczenia, by 
mogli odwiedzać koła w terenie. 

Mamy jeszcze w planie założenie w 
tym roku 10-ciu kół przy szkołach 
średnich. Mamy w stadium organizacji 
dwa Związki Sąsiedzkie Kół Liceal· 
nych w Ostrowcu Swiętokrzyskim i 
Radom!u. Koła powstaną i Związki 
Sąsiedzkie powstaną. Nie zraią nas 
napotykane trudności. 

Posiadamy twardy chłopski upór ł 

młodzieńczy zapał do pracy. Plan mu• 
simy wykonać dla dobra wsi - dla do­
bra Polski Lu.dowej ! 

W końcu ub. r. w czasie ferii Swiąt 
Bożego Narodzenia Woj. Związek Mł. 
W. „Wie!" w Kielcach urządził dla 
młodzieży kształcącej się wczasokurs 
w Zakopanem. Kłopotu i kosztów nie 
mało, ale osiągnięcia duże. Zjechało 
się z całego województwa 45 koleża• 
nek i kolegów. Zapoznali się ze sobą. 
Zżyli z atmosferą wiciową zaniesioną 
tam - w góry. 

Kilku z kol. w tym czasie było na 
kursie w Dębowej Górze. Kursy te 
pozwoliły młodzieży spojrzeć szerzej 
na świat. Młodzież się uczy i naukę 
wiąże z życiem realnym. Łączy swoje 
nowe środowisko ze wsią. Nie zagu• 
bia się . Pokazuje innym, że nie wsty­
dzi się swego pochodzenia, ale wierna 
tradycjom wiciowym twardo walczy o 
polepszenie warunków bytu i świado• 
mości chłopskiej. Młodzież kid~cka 

dorosła do zadania. 
Przew Woi. Kom. St. Mł. W. 

Kazimieri Pluta 



, 
PRZEGLĄD WYDARZEN 

MANIFESTACJA PlllYJA!NI 
POL5KO-WĘGIERSIOEJ 

DQ Budapesztu udała się de­
legacja rządu na uroczystości 
obchodu · stulecia rewolucji ro­
ku 1646 i wojny o niepodleg­
łość Węgier. 

Na czele delegacji stoi wice­
premier Anloni Korzycki. 

Po przyb,yciu do stolicy Wę­
gier, w odpowiedzi na powita­
nie wicepremier Korzycki o­
świadczył: · 

„Stojąc na gościnnej ziemi 
węgierskiej, niechaj nam wol­
no będzie zapewnić W as o 
szczerej sympatii jaką naród 
polski fywi dla narodu wę­
gierskiego. Narody nasze pra­
gną pogłębić istniejącą między 

Maksymilian 
MALINOWSKI 

nie iyie 
Taka wiadomość rozeszła si~ pr:ted 

klłku zaledwie dniami. 
Stało się to w dniu 18 marca r.b. w 

IJOOziuaeh popoludntowych. W 8. p. 
Zmarłym ruch ludowy traci jednego • 
najbardziej wytrwałych szermierzy, 
lrtery dzlałałnqść swoją rozpoczął ' jut 
,.. ostatnich latach ub. wieku w mro­
kaeh carskiej niewoli. Jako wydaw­
ca I redaktor ,,Zarania" wraz z odda-
114 sprawie cłllopsklej I uiepotlległo­
śdowej g1•up.11 enll&zjasłoów floi.i<~·f 
pedwaliny pod radykalny r~h ludo­
wy ua terenie Królestwa. W tej trud­
nej pracy 011 którą padnly niezliczo­
ne gromy z ambon, konfesjonałów I 
pałaców dworskich zdołał utorować 
sellie drogę do najbardziej zapadłych 
zakątk~w polskiej wsi głosząc zwych:-
1two demokracji l !!Prawiedllw6'ci. -

Imię Maksymiliana l\1ałh1owskiego 
tłregle jest riwnłe'.i: nam młodzieży wl­
eiowej, wszak to lflł• w&pólin.leja11wa 
przyczyniła się do powstaula szkół 

relnlczyeh I kursów, -które były pierw­
szymi ośrodkantl, gdzie uodr:iły slę 
myśli zrzes:i;eula młeddeży ełtłopt;kiej. 
Dzłi:ki Jego pomoe,y powstał przy „Za­
rnlu" w 1911 roku pierwszy or.gan 
nlłodzłeiowy p.t.: „Św.Ił" - „Młodzi 
łth(', na którego bejDwyeb tnulyc;aclt 
Wfł'BStal4 nasza gromada związkowa. 

Szersze omówienie sylwetki ś. p. 
Maksymiliana l\lałlnowsl•icgo, kllłry 
'miał szezę..<icle dożyć ~dziwego wieku 
- lłlłsk9 98 lat ł doży(! kości swoje 
_. ziemi wolne,j, ziemi rządzonej przez 
ehłopa i robotnika, eo byto t.ref.icią dą­
teń całego życia tej sztandarowej po-
11taei w .d7.iejaełl ~pe wsi polskiej 
nastąpi w jednym z nasti:pn:yeh nume­
rów naszego pisma. 

Cześć Jego pamli;cl! 

nimi przy1azn, aby sprostać 
trudnościom powojennym i 
skutecznie o.przeć się zakusom 
imperializmu i jego reakcyj­
nych poJ>leczników, ażeby za­
pobiec groźbie odrodzenia się 
niebezpieczel1stwa niemieckie­
go. Wierzymy, że obecna, set­
na rocznica wspólnej wałki Wę 
grów i Polaków przeciwko re­
akcji i despotyzmowi, przyczy­
ni się w znacznym stopniu do 
pogłębienia przyjazq.ych sto­
sunków między obu na.rodami 
na polu kulturalnym, gospo­
duczym i społecznym, co jest 
nie~będnym i ważnym czynni­
kiem w u.gruntowaniu bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie.H 

Wicepremier Korzycki za­
kończył 11we przemówienie o­
krzykiem na cześć przyjaźni 
polsko-węgierskiej. 

U.KtAD O WZAJEMNEJ 
POMOCY 

MIĘDZY BUŁGARIĄ 
A ZW. RADZIECKIM 

W czwartek podpisany zo­
stał na Kremlu układ o przy­
jaźni, współpracy i p().mo~y 
wzajemnej między Zw. Ra­
dzieckim a Republiką Bułgar­
ską. W imieniu ZSRR układ 
podpisał wicepremier i mini­
ster spraw zagranicznych Mo­
łotow, w imieniu za.ś Bułgarii 
- premier Dymitrow. Z okazji 
podpisania umowy obaj mę­
żowie stanu wygłosili przemó­
wienia., w których podkreślili 
znaczenie układu dta utrwale­
nia pokoju na świecie. 

Przy podpisaniu układu o· 
hecny był przewodniczący Ra-

dy Ministrów ZSRR generalis­
simus Stalin. 

MAJĄTKI KOśCIELNE 
PRZEJMUJĄ ROLNICY 

W ramach dodatkowej re­
f<Kmy rolnej w .CE,echosfowa­
cji, przejęte zostały przez pań­
stwo1 dałsz:e majqtki kościelne 
o p-owierzchni . około lO tysięcy 
ha. 

Jeden i: tych maj-ątkóW, o po 
wierzchni 8 tys. ha. należą-cy 
~o zakonu Premenstratów, roz 
parcelowany zostanie między 
drobnych rolników. 

170 TYSIĘCY ROLNIKóW 
OTRZYMAŁO POMOC 
tYWNOśCIOWĄ 

Niezależnie od pomocy siew 
nej, Ministerstwo Apr.owizacji 
udzieli pomocy żywnościowej 
rolnikom przesiedlonym w o­
statnim roku na Ziemie Od­
zyskane oraz repatriantom, 
którzy objęli gospodarstwa rol­
ne bez zapasów żywności, jak 
rówmeż poszJmdowanym na 
ski.dek klęsk żywiołowych lub 
nieurodzajów. 

Rolników takich, którzy po­
trzebują pomocy rządu, jest na 
terenie kr6ju 170.000. Ołrzy· 
mali -oni karty zaopatrzenia 
t.zw. „Rol", na które otrzymu­
ją miesięcznie na osobę 10 kg 
żyta, 1 kg pszenicy, 2 kg jęcz­
mieni6 i 400 gr cukru. 

NAUCZANIE RZEMIOSŁA 
NA ł)tYTEK WSI 

Na zjeździe delegatów Za­
kładów Doskonalenia Rzemio 

........... „ ........................... „ ........................................................... . 
i 

PRZEGLĄD PRASY l 
pisze tow. Wiesław - w którym I 
zagadnienie jeclnoścl org1mlezuej . · 
winno być politycznie i organlza-

GtOS LUDU 

Pismo codzienne PPR komen­
tując przemówienie czołowych 
przedstawicieli ruchu robotni­
czego wyciąga następujące 
wnioski dotyczące jedności 
klasy robotniczej: 

Proces zbliie1da ideologicznego 
między PPR I PPS posunął się od 
tego czasu znacznie naprzód. Do­
koaywał się drog11 sto1mlowego 
przezwych:żenla błędnych konce­
pcji l zwycięstwa marksistowskiej 
linii polityl'znej, odpowiadającej 
interesom kłusy robotniczej. O­
statnie przemówienie tow. Cyran­
kiewicza potwierdza te przemiany. 

ZrobilHmy wielki krok na-
przód na .drodze do całkowitej jed-
ności ruchu 1•obotni.czego. 

„ W-chodzimy w drugi etap -

• 

cy jnle skonk11Ctyzowane.'' 
Jedna jest tylko płaszczyzna na 

którt>j może się dokonać to zjed­
noczenie. lfówl o niej tow. Wie · 
sław jasno ł wyraźnie: „.„Jedność 

organlezna powstać może tylko w 
rezultacie procesu oczyszczania 
ruchu robotniczego z burżuazyjno- ł 
liberalnych chwastów i obcych ua 
leeiałośel, w rezulłncle oparcia ·o­
bydwu partii na podsta~aełl mar­
ksistowskich.• 

Jes~ to wspólne zadanie pepe­
rowców i pepesowClów. Dalin 11 pra­
cą nad zbliżeniem Ideologicznym 
na tej jedynie słusznej podstawie 
przybll.żymy dzll'ń, w którym zre- i 
alizowana.. zosł:mie jedna partia ro- ł 

botnicza. Przybliżymy socjalizm. i 

sła uchwalono rozpocząć dzia­
łalność na terenie wsi. 

W pierwszym rzędzie uru·· 
chamia się kursy przy Zakła­
dc:ch Doskonalenia Rze,nio.sł 
w miastach powiatowych, co 
umożliwi młodziel.y wiejskiej 
pobieranie nauki. Jednocześnie 
specjalne zespoły udadzą s.ię 
na wieś, aby prowadzić tam 
sz1'olenie w rzemiośle. 

Poza normalnymi kur68łlli 
wprowedzone będą w roku 
bieżącym kursy zajęć prak­
iycznych. W Trzcielu pod · P.o­
znaniem specjaliz9wać się bę­
dą rzemieśłni.cy w koszykar­
stwie, w Kielcach w ceramice 
i rzeźbie w kamieniu, Lublin 
kształcić będzie fachowców rę;; 
kawiczników, Szczecin - rze­
mieślników bwfowł„ G<łań~k 
-specjalistów budowlanych 
do potrzeb portów, budowy o­
krętów, kutrów rybackich Hp. 
W Warszawie prowadzone bę­
dą kursy specjalizacji w ślusal'"' 
sfwie samochodowym i bran­

· ŻY fotograficznej, _Kraków da 
nam fachowców drukarzv ł 
introligatorów. ~ 

PROTEST 
RZĄDU POLSKIEGO 

W PARYtU 

Ambasador .polski w Paryiu 
Putrament, wręczył rz~dowi 
francuskiemu notę, zawierftją· 
cą protest Polski przeciwko 
znęcaniu 11ię policji francus.kitj 
nad obywate.Jami polskimi. 

Nota omawia obszernie sprn 
wę 5 obywateli polskich któ­
rych policja trzymała be~praw: 
nie w więzieniu prawie prze.& 
tr~· tygodnie. 

. Aresr.nwanego Jurczaka, 
roz:ebnm:ego do naga, zakuto 
w kajdany i bito po twarzy. 
Kazano mu klęczeć i w§ród 
szyderstw W1patrywać się w 
oślepiające światło, a poteim na 
całą noc przy kuf o do żelaznef 
szafy. 

Trzech innych aresztowa­
nych również zakuto w kajda· 
ny, wszystkich zaś umieszczo­
no w celach razem z hitlerow­
skimi gestapowcami. Antonia­
kowi g„ożono ponadto aresz­
towaniem jego żony. 

Aresztowanego Martyńskie­
go wyprowadzono na dw~r .z 
zawiązanymi oczami i pri>po· 
nując sprowadzenil': księ,idza, 
pytano o ostatnie życzenie 
przed śmiercią. Chociaż sędzia 
śle rlczy umorzył śledztwo prze­
ciw niemu, nie można go łer&x 
nigdzie odnaleźć. Agenci po-. 
licji wywietli go w niewiado­
mym kierunku i nie wiadomo, 
co się z n.im ostatecznie tfoło . 
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Rozumiemy Wasze rozgoryczenie, 
ale uważamy, że nie macie zupełnie 

powodu rezygnować z dalszego pisa­
nia, bo piszecie zupełnie dobrze, tylko 
musicie zmicn: ć nieco swoje nastawie­
ńie do świata. Pisaliśmy W am jut kie· 
dyś, że zbyt pesymistycznie patrzyci• 
na otaczającą Was rzeczywistość, ża 

pogodniej jakoś do życia powinniście 

się ustosunkować. P:saliśmy poza tym, 
żebyście przysłali nam swoje następ­
ne prace, bo przecież tak na odległość 
nie możemy wiedzieć, czy to, cości• 

napisali nadaje się do druku·, czy nie. 
Jeżeli zatrzymacie się kiedyś w War• 
szawie, przyjdźcie kon:ecznie do nas, 
porozmawiamy sobie obszernie o Wa• 
szym pi&aniu, bo naprawdę szczerze 
chcielibyśmy· pomóc Wam. Pozdra· 
wiamy W'as serdecznie. 

wysuwacie szereg projektów, jale 
zmienić pismo, teby stało się poczyt­
ne. Obok uwag zupełnie słusznych zda.: 
rzają się Wam jednak i nie zupełnie 
udane pomysły. P iszecie np„ że w ty• 
godniku powinny być sgecjalne działy 
fizyki, ch~mii, astronomii I geografii 
I t.p. Chcielibyśmy zwrócić Waszą 
uwagę na fakt, że artykuły takie uka• 
zują się już od jakiegoś czas1,1 w ra• 
mach Wychowania Społecznego. Zwięli 
szania ich nie uważamy za słuszne z 
tego względu, te „Wici" stałyby się 

wtedy pismem naukowym, a nie 
zw!ązkowym. Jeżeli interesują Was \li 

szerszym zakresie takie zagadnienia 
jak astronomia, czy najnowsze zdoby. 
cze z dziedziny techniki, elektrycznoś­
ci I t.d. możecie korzystać z popular­
nych wydawnictw ,,Wiedzy PowszecQ• 
nej''. Książeczki drukowane przez to 

wydawnictwo są specjalnie nastaw!one 
na samokształcenie. W sposób łatwy 
l przystępny poinformują Was one o 
wszystkim, co tylko Was inle(esuje. 
Są przy ·tym bardzo tanie l każdy z 
łatwością może je nabyć. Spis ich zna j' 
dziecie w naszym tygodniku. 

UWAGA ROLNICY! 
Znana od 45 lat „CENTROLJNA" 

MICHAŁOWSKIEGO 

odżywcza domieszka do pasz dla św iń, 
bydła i drobiu ZAPOBIEGA CHOROBOM 

Do nabycia w aptekach, drogeriach, spół· 
dzielniach rolniczych, sklepach nasien· 
nych. Wystrzegać się naśladownictw. 

Zakłady Chemiczno-Przemnslowe 
"CENATRALINAc ł,ódź, Piotrk'nwska 39 

Tel. 188-96 

Kol. A. Smyk (Nabrói}: 
· W liście swoim piszecie, jaki według 

Was powin!en być tygodnik „Wici" 

ZWIĄZEK GOSPODARCZY S P Ol D Z I E L N I . R. P. 
WYDZIAŁ ROLNICZY i PRZEMYSŁOWO-ROLNY 

WARSZAWA, f.JL. GRAŻYNY'13 

, 

PROWADZI OBR OT: wszelkimi nasionami rolniq:ymi i warzywami, nasionami drzew i krze­

wów, paszami treściwymi i objętościowymi, ziemniakami, ziołami leczniczymi, przemysłowymi 

przyprawowymi, runem leśnym, surowcami włókienniczymi i tońem. Poza ziemiopło­

dami prowadzi obroty zwierzętami domowymi (materiał hodowlany), innym in­

-wentarzem drobnym, wszelkimi odpadkami - szczecina, włosie, szmaty, skór­

kami, wyrobami z wikliny oraz przemysłulu dowego i artystycznego. 

ZAOPATRUJE ROLNIKA: w maszyny i narzędzia rolnicze, 

nawozy sztuczne, środki . och·rony roślin, . materiały 

budowlane, pędne, opałowe oświetleniowe, 

oraz opakowania. • 
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